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Poświęcając w naszym ostatnim numerze 
wstępnych słów kilka kwestyi tej, którą wypro- 
wadziły na scenę świata warszawskie wypadki, 
nazwaliśmy ją już wtedy, —nie sprawą Królestwa 
kongresowego, — lecz „sprawą polska.“ Już bo- 
wiem wtedy było rzeczą widoczną, iż sprawa ta 
rośnie w sposób zadziwiający i lada chwila za- 
cznie się w takich przedstawiać rozmiarach, że 
granice: dawnego Królestwa kongresowego okażą 
się dla niej za ciasne. Trzy dni, które upłynęły 
od tego czasu, oddają nam słuszność zupełną. 
Niemal wszystkie dzienniki, w tych dniach przez 
nas odebrane, zajmują się sprawą polską nad- 
zwyczaj żywo i posuwają dążności jej tak daleko, 
że wyżwspomnione granice nie moga im w ża- 
den sposób wystarczyć. 

O ile prasa europejska ma słuszność w tym 
względzie, o ile sąd jej o doniosłości tej apra: 
wy jest sprawiedliwym, o ile przewidywania jej 
trafne: nie naszą rzeczą rozstrzygać. My, tak da- 
lecy od owych głównych źródeł, z których taje- 
mnice gabinetowe na świat się rozpływają, naj- 
słabsze w sprawach takich możemy mieć zdanie; 
my w sprawie tej, która tak gorące w nas wy- 
wołuje uczucia, z trudnością tylko moglibyś- 
my się przezwyciężyć do chłodnego sposobu są- 
dzenia; my wreszcie, choćbyśmy o tej sprawie 
chcieli powiedzieć najmniej, to jeszcze zawsze 
byłoby tego daleko więcej, niżeli powiedzieć 
możemy... 

Dlatego jak dotąd najczęściej, tak i dzić 
raczej poprzestajemy na tem, co o niej mówi 
prasa europejska,—tę tylko jedną czyniąc z. na- 
szej strony uwagę, iż prasa ta nie jest już dzi- 
siaj tem, czem była przed laty, a mianowicie, 
czem była od tego czasu, dopóki nie wstąpiła 
na tron francuski dynastya Napoleońska. Nie 
chcemy przez to tylko to wypowiedzieć, iż od 
tego czasu stała się ona organem owego szóste- 
go wielkiego mocarstwa, które coraz powszech- 
niejsze i poważniejsze zyskuje w Europie uzna- 
nie; ale zwracamy uwagę na to, że stała się ona 
w wielkiej części także organem tych mocarstw, 
które rządzą bezpośrednio losami świata. Z tego 
powodu, od lat dziesięciu, nie jedna część jej, 
lecz ona sama w całości uległa wielkiej zmianie, 
tak pod względem roli, jaką w historyi bieżącej 
odgrywa, jak pod względem trafności przewidy- 
wań i sądów, Otrzymując w jednej części z głó- 
wnych Źródeł natchnienia, — służąc w drugiej za 
kamień probierczy już to opinii powszechnej, już 
usposobień dworów i gabinetów, — niezmiernie 
szybko przychodzi do wiadomości prawdy w trze- 
ciej: i ztąd jest W swej całości wiernem zwier- 
ciadłem wszechstronnych usposobień chwili obe- 
cnej. Ztąd zamieniła się ona od tego czasu tak- 
że w arenę, na której każda sprawa publiczna 
w takich samych kształtach odbywa próbę, w 
jakich potem ma się okazać na scenie rzeczywi- 
stości. Jakoż śmiało to można powiedzieć, iż od 
lat dziesięciu przyszła ona do tak przeważnego 
znaczenia, żę oprócz wojen orężnych nie było 
żadnej Sprawy, ani tak małej, ani tak wielkiej, 
którejby ona pierwej nie obrobiła, i żadna spra- 
yć nie wzięła takiego kierunku, któregoby Ona 
pierwej nie odgądła i nie utorowała. — 

Nadmieniliśmy już poprzednio, że sprawa 
polska wytacza się teraz kolejno przez wszystkie 
organa publiczne przed sąd Europy. Nadmieniliś- 
my także, że poruszono ją już w trzech Ciałach 
obradujących. Do tego możemy dziś dodać, że 
coraz pewniejszą mamy nadzieję, ił w parlamen- 
cie angielskim zostanie ona niebawem wniesioną 
na stół w formie daleko trafniejszej, niżeli się 
to stało dotychczas. Podjęto o to skrzętne sta- 
rania — a jeden z najznamienitszych mężów, ca- 
łem sercem tej sprawie oddanych, udał się w 
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tym celu umyślnie do Londynu. Z przyjęcia 
wniosku posła Niegolewskiego, który został przed- 
łożony lzbom pruskim, a któryśmy w naszym 
ostatnim numerze w całej rozciągłości podali, 
zdajemy sprawę w artykule osobnym. Nareszcie 
co do poruszenia jej w Izbie ustawodawczej fran- 
cuzkiej, dodajemy, że zabierało o niej głosy trzech 
mowców z kolei. Pierwszy przemówił hr. Flavia 
gny, zarzucając polityce, zakreślonej w mowie x. 
Napoleona: iż jej to jest winą, że Węgry nie- 
przyjmują przyznanych im swobód — a Polacy 
nie mogą cierpliwie wyczekać, dopóki Rosya, 
wszedłszy stanowczo na drogę reform, nie przy- 
zna im sama praw „daleko obszerniejszych nad 
te, jakie dla nich zawarowały traktaty.“ Hr. Fla- 
vigny powiedział temi kilkoma słowy daleko wię- 
cej, niżeli S. Mare-Girardin całym pięknym ar- 
tykułem w „Revue des deux Mondes“, któryśmy 
dali w przekładzie. Po nim zabrał głos Kolb- 
Bernard, i rzekł między innemi: — „Niechaj 
nam nikt nie zarzuca, że stajemy oporem naro- 
dowościom ludów. Idea narodowości znachodziła 
w nas zawsze gorliwych obrońców. Nie między 
nami brakowało kiedykolwiek tych mężów, któ- 
rzy siłą swojej wymowy zachęcali i ożywiali na- 
ganiających bezustannie to wielkie bezprawie, 
które Polskę przygniotło, z pod którego ciągle 
się wydobywa i wydobywać się ma obowiązek 
i prawo.“ Nakoniec sławny republikanin, p. Ju- 
liusz Favre, zawołał w Izbie: —,„Rosya wójt 
rękami druzgoce jarzmo niewoli 1 widzi się znie- 
woloną do przyjęcia adresu Polski, adresu napi- 
sanego krwią męczeników, któremu wtórują go- 
race życzenia całej szlachetnej ludzkości!“ — 

Trudno-się jeszcze w-tej chwili spodziewać, 
ażeby Rząd francuzki odpowiedział coś urzędo- 
wnie na te wymowne interpelacye: odpowiada on 
jednak, i nawet bardzo wymownie, przez swoich 
politycznych tyralierów, „La Revue Contemporai- 
ne" 1 „L'Opinion Nationale.“ 

Żałujemy bardzo, że zarzuceni w tej chwili 
krajowemi sprawami nie mamy w naszym dzienniku 
dość miejsca, ażebyśmy mogli te wymowne i pra- 
wie natchnione głosy, w obronie sprawy polskiej 
zebrane, powtórzyć w całości. Dawno już spra- 
wa ta nie znalazła w prasie zachodniej, w pra- 
sie tak ważne na losy świata wywierającej wpły- 
wy, tyle żywego dla siebie współczucia, tyle go- 
rącego zapału. Zawsze jednak możemy nadmie- 
nić, iż obadwa te pisma nie zamykają już spra- 
wy polskiej ani w obrębie traktatów, ani w gra- 
nicach kongresowego Królestwa — a kiedy *L'0- 
pinion Nationale“ zamieszcza jeden po drugim 
dwa w takim duchu napisane artykuły i zarazem 
zapowiada rychłe okazanie się broszury p. t. „Var- 
sovie, lettre a Alexandre II“, w której, o ile wie- 
my, ma się upominać u Cesarza Napoleona III. 
czynnej pomocy do odbudowania Polski, nie z r. 
1815, ale w jej historycznych granicach; — 
„La Revue Contemporaine“ w swoim pięknym i 
wymownym artykule o sprawie polskiej zamiesz- 
cza miejsce następujące : 

„Jeżeli piemonckiej ambicyi w jej walkach 
przeciwko prawu nie zabrakło na ochotnikach i wo- 
dzach, to tem bardziej powstanie Polski, gdzie pra- 
wo wtoruje niepodległości narodu, nie zabraknie na 
mężach, którzy potrafią ochotnikom przewodzić. Po 
wspaniałomyślności cesarza Alexandra II, należy się 
spodziewać koncesyj. Kwestyi tej nie przewodni- 
czy wcale polityka uczuciowa, albowiem jeżeli 50 mi- 
lionów Niemców zabiera się do utworzenia jednolite- 
go państwa, to jest koniecznością ażeby na Wscho- 
dzie powstało państwo, któreby jako sprzymierzeniec 
Francji utrzymywało równowagę przeciwko niemu, 
Rosya może być potem łatwo odszkodzoną na Wscho- 
dzie, bo 1 tax posłannietwa jej szukać należy w Azyi, 
gdzie rozwój uczuć humanitarnych jest jej za- 
daniem,“ 

W takim duchu przemawiają już dzisiaj pi- 
sma francuzkie, pisma takie, które jeżeli nie są 
otwarcie uznanemi organami polityki rządu, to są 
bez wątpienia, jakeśmy nadmienili powyżej, jego 
politycznemi tyralierami, staczającemi walki Q te 


zasady, z któremi on sam zamierza niebawem 
wystąpić. Wieści jednakże takie znajdujemy nie- 
tylko w dziennikach francuzkich. Znajdujemy je 
dzisiaj już i w pismach niemieckich, a nawet w 
takich, które takiemu obrotowi sprawy polskiej 
bez wątpienia nie są przychylne. Tak między 
innemi wiedeński „Vaterland“, ów zawołany szer- 
mierz w obronie historycznego prawa, który je- 
dnakże to prawo zawsze tak wykłada, jak mu 
tego potrzeba, sięgając płyciej lub głębiej w hi- 
storyę, a który w obronie historycznego prawa 
Polski jeszcze nawet do roku 1815 stanowczo 
nie sięgnął , — przytacza w artykule nadpisanym 
„Kwestya polska* następujący wyjątek z listu: 


„Cesarz Alexander II, brzydzi się polityką re- 
wolucyjną, ale w tej chwili nie jest panem siebie sa- 
mego. Okoliczność, a raczej zawikłania na Wscho- 
dzie zniewoliły go do szukania oparcia we Francyi. 
Zmiana tej polityki, odprawa Gorczakowa (ministra) 
przyprowadziłaby staro-rosyjskie stronnictwo do ste- 
ru. Wszakże taka zmiana systemu byłaby niezmier- 
nie niebezpieczną w tej chwili, raz z powodu kwe- 
styi włościańskiej, a powtóre z powodu tego rozdraź- 
nienia umysłów, jakie obecnie w Rosyj panuje. Co 
się tyczy Gorczakowa, ten jest duszą i ciałem za 
polityką francuską. Jego polityka Jest śmiałą nad 
podziw. On chce użyć Polaków do rozbicia Austryi 
i ujarzmienia Prus. *(?) 

W innej korespondencyi, datowanej z Ber- 
lina, tak pisze: 

„Sprawy warszawskie zwracają tu jeszcze zaw- 
sze powszechną uwagę na siebie. Wbrew wszystkim 
wieściom z Warszawy o znaczeniu tak dziwnych zja-- 
wisk tamtejszych, nawet i najświatlejsj mężowie są 
przekonania, że rząd rosyjski, w skutek porozumie- 
nia z Francyą w kwestyi wschodniej, istotnie Pola- 
kom popuszcza cugli. W związku z tem przypuszcze- 
niem są zapewne często ztamtąd nas dochodzące 
ciężkie przeciwko Austryi i Prusom zarzuty, jakoby 
obadwa te mocarstwa na zjeździe warszawskim na 
żaden sposób nie chciały Rosyę_ przez. uwolnienie jej 
od- paryskiego traktatu z r. 1856, a więc przez 
otworzenie jej czarnego morza, od zbliżenia się do 
Francyi powstrzymać. Nie ulega żadnemu wątpie- 
niu, że zarzuty te są niesprawiedliwe, bo i Austrya 
i Prusy były jak najzupełniej skłonne do tego.... ale 
właśnie rosyjski gabinet nie chciał na żaden sposób 
dać się nakłonić do tego, ażeby porzucił tę politykę 
w której nienawiść ku Austryi jest głównie działają- 
cą sprężyną.* 

„Co w Warszawie pomiędzy trzema się nie u- 
dało, powinno dojść do skutku pomiędzy dwoma w 
Berlinie. Zapewne, że i tutaj usiłowania ku temu 
wloką się już trzeci miesiąc napróżno, jednak nie 
upoważnia jeszcze nic dotąd do porzucenia dobrej 
nadziei. * 

„Stosunek Polaków w W. X. Poznańskiem do 
urzędów staje się coraz więcej naprężonym. Pierw- 
si występują coraz otwarciej, Stowarzyszenia rolni- 
cze zamieniają się w towarzyskie, szlachta wciąga 
w nie chłopów, płacąc za nich wstępne ze swojej kie- 
szeni. * 

„Wszystkie te wiadomości wziąwszy razem na 
oko, — dodaje nareszcie sam dziennik od siebie, — 
nie trudno zgadnąć, w którą stronę ta rewolucya i 
jej doczasowy widzialny przywódzca przedewszyst- 
kiem uderzy.* 


„Ost-deutsche-Post* zamieszcza list z Pary- 
ża, w którym znajdujemy następującą wiadomość, 
wieść tylko, a może nawet i mniej jeszcze jak 
wieść, której wszakże choćby tylko dla osobli- 
wości nie możemy pominąć : 


„W obecnej chwili na dziennym porządku jest 
Polska. Zastrzegam sobie, że w to co tu napiszę, 
sam nie bardzo wierzę; upewniam was jednak słowem 
honoru, żem słyszał od dypłomatów pierwszego rzę- 
du, jako powzięty w Tuileryach plan odbudowania 
starego polskiego państwa w jego całości — pod pa- 
nowaniem rosyjskiej secundo-genitury (Leuchtenberg ?) 
— przesłano już ztąd do Petersburga i przedłożono tam- 
tejszemu dworowi. Jest to plan awanturniczy i tru- 
dno przypuścić, ażeby którykolwiek z dynastyi Ro- 
manowów zechciał się zgodzić na niego, bądźcie 
jednak zapewnieni, że nie posyłałbym wam nowin ta- 
kich awanturniczych, gdybym ich nie słyszał od mę- 
żów takich, których w tutejszym języku nazywają 
„des hommes serieux.“ Cożkolwiekbądź, niezaprze- 
czoną i pewną jest rzeczą, że x. Gorczaków (mini- 
ster) i Duk Montebello żyją ze sobą w takiej żaży- 
łości, że o nich pewien dziś z Petersburga przybyły 
dyplomata powiedział: „Je crois qu'ils couchent en- 
semble,“ 


Podajemy nakoniec zajmującą wiadomość, 
objaśniającą wyż wspomnione pozdraźnienie umy- 
słów w Petersburgu, ò odprawionem tamże na- 
bożeństwie żałobnem za poległe ofiary w War- 
szawie. Zamierzając w tych dniach o obecnem 
usposobieniu petersburskiej ludności bliższe po- 
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dać szczegóły, poprzestajemy tutaj na samem o- 
pisie tego nabożeństwa, które wyjmujemy z „Ga- 
zety Krzyżowej,* zasługującej pod względem wszel- 
kich tego rodzaju wiadomości na wiarę najzupeł- 
niejszą. Do Gazety tej piszą z Petersburga: 
„Nie spodziewałem się nigdy, że będę wam wu- 
siał i ztąd donieść o demonstracyi polskiej. Już to 
w ogóle od śmierci cesarza Mikołaja wiele rzeczy 
się stało, a podobno jeszcze daleko więcej się stanie. 
Pewien student przyszedł do kapłana tutejszego ka- 
tolickiego kościoła i zamówił u niego mszę żałobną 
za duszę swego krewnego. Msza taka nie obudziła 
żadnych podejrzeń — i dlatego mu jej nie odmówio- 
no. Jakżeż się jednak nie zadziwili xięża, kiedy 
obaczyli kościoł tak napełniony jak nigdy — a ca- 
łą publiczność w ciężkiej żałobie. Dopiero wtedy się 
przekonano, że było to nabożeństwo za poległych 
w Warszawie. Trudno już było mszę św. powstrzymać 
a więc ją dokończono. Znalazł się tam inspektor 
z konstantynowskiego korpusu kadetów, zaczął się za 
kadetami swojej klasy oglądać i spisywać ich na- 
zwiska. Ale zaledwie tego dostrzegli studenci, kie- 
dy go otoczyli i wypchnęli z kościoła. Chodzą 
wieści po mieście, że go nawet pobito i że ledwie 
umknął z kościoła. Na organach grano polskie pie- 
śni narodowe, co jednak jest prawie nie do uwierze- 
nia. Że wszyscy spiewali, to pewna. Tutejsza poli- 
cya pyszniła się tem aż dotąd, że zawsze wie o 
wszystkiem na dobę pierwej; tego jednak nie wie- 
działa. Jak się to w tajemnicy utrzymało, kiedy 
do tego należał cały korpus kadetów, trudno zrozu- 
mieć. Takie zdarzenie, tu, w Petersburgu, pod bo- 
kiem cesarza, jest przecież zastanawiającem* 


..... 


Dzisiejsza „Independance Belge“ donosi tak- 
że o podobnem nabożeństwie, odprawionem w 
Petersburgu, będzie ta wszakże zapewne nabo- 
żeństwo już drugie, bo kiedy list donoszący o 
tamtem datowany jest dnia 41. b. m., to odpra- 
wionem zostało dopiero we dwa dni poźniej. 
„independance“ donosząc o tym akcie solennym, 
tak mówi: 


„Żałobne nabożeństwo za ofiary Warzawskie od- 
prawiło się w Petersburgu dnia 13. b. m. z upo- 
ważnienia Cesarza. Niezmierna liczba Rosyan 
była przytomną tej ceremonii, zarazem polskiej i 
katolickiej. Obecność ich wydała najdobitniejsze świa- 
dectwo tej zmianie gruntownej, jaka zaszła w wza- 
jemnych uczuciach tych obydwóch narodowości, nie- 
gdyś sobie nieprzyjaznych i rozdzielonych od siebie 
religią i językiem, ale do jednej należących rasy,* 

„Manifestacyę tę można uważać za jawną pro- 
testacyę przeciwko środkom, któremi rządy rosyjskie 
w Polsce usiłowały ten kraj wynarodowić , ażeby go 
zlać z innemi posiadłościami Cara.“ 

„Na szczęście jednak system ten przestał już 
istnieć, a rząd Alexandra II. zdaje się być więcej 
niż każdy inny usposobionym do zlania interesów 
tych obudwóch narodów, nie środkiem siły, ale spra- 
wiedliwości. Systematyczny ucisk trwał dosyć długo 
i nie dobrego nie sprawił ; należy teraz własne siły 
Polski dopuścić do działania, niechaj okażą swą dziel- 
ność, Utrzymywana w przyzwoitych granicach, pro 
wadzona rozumnie, polityka ta, która pogardę i gro- 
zę zastąpi wdzięcznością i miłością, cudów dokaże w 
Polsce — i będzie to dla Cesarza Alexandra wieku- 
istym zaszczytem, że ją pierwszy wprowadzi w życie.* 

Tyle na dzisiaj wyjątków z obcych dzien- 
ników : ; 

Z listów, jakie w tych dniach otrzymaliś- 
my z Warszawy, dowiadujemy się, że sprawa 
publiczna w królestwie polskiem postępuje tym 
torem, jakiśmy dla niej przewidywali. Zbyte- 
cznym na chwilę obecną zapałem rozgrzane 
serca, rozdrażnione niecierpliwością umysły, o- 
panowane namiętnościami rozumy, których nie- 
rozlropnego wybuchu jeszcze przed kilką dniami 
tak bardzo się obawiano, umiała odgadnąć silna 
wola i karność wypływająca z czystej miłości 
ojczyzny. Wszystkie warstwy społeczne, bogaci i 
ubodzy, wielcy i mali, uczeni i prostaczkowie, 
zgoła cały naród zrozumiał w dniach kilku, że 
nie chodzi w tej chwili o tę lub ową swobód- 
kę społeczną, o jedną foremkę lub drugą, o 
wolność w takich albo owakich rozmiarach , lecz 
chodzi przedewszystkiem 0 prawo narodowości, 
o wolność dla całego narodu, bycia tem, czem 
go Bóg stworzył i czem był przez całą swoją 
historyę, o główną podstawę, o grunt realny, 
do rozwijania dalszych wolności i swobód. W 
tym duchu przemówiły wszystkie dzienniki , w 
które z nich nawet bardzo surowo, i nikt się 
im nie sprzeciwił, bo każdy wiedziony czystą 
miłością ojczyzny, ale nie teoryami z niemieckich 


czerpanemi dzienników, poczuł się do najświętszego 
obowiązku ze wszystkich, poświęcen'a swych oso- 
bistych przywidzeń , dążności, uczuć i namiętności, 
na ołtarzu pospolitego dobra. Wspaniały dziś pod 
tym względem przedstawia obraz Królestwo Pol- 
skie: całe społeczeństwo stoi tam jak jeden mąż 
na spiżowej podstawie swych żądań, — z ser- 
cem pełnem najgorętszej miłości, — z rozsąd- 
kiem jasnym jak dzień, — z rękami wyciągnię- 
temi do pracy, — z wieńcem najwyższego po- 
święcenia na głowie... 

Tymczasem ziszczają się zwolna i wchodzą 
w życie zapowiadane koncesye. Sprawa ta postę- 
puje nadzwyczajnie pomału, lecz postępuje na- 
przód stanowczo. Jedna z najpotężniejszych zapór 
dalszego rozwoju swobód została ostatecznie zła- 
mana: Muchanów usunięty zupełnie od wszel- 
kiego: urzędowania. Jego ostatni zamysł, szatań- 
ska próba odegrania choć w części naszego r.1846 
w Królestwie, została zwichnięta na pierwszym kroku. 
Twórca jej niemógł się już nadal osiedzieć w murach 
Warszawy; wypędziła go z niej oburzona opinia pu- 
bliczna. Opróżnione przez niego urzędy zajmą Polacy. 
Upewniają nas listy dzisiejsze, że zwolna ustapia 
wszyscy uczniowie tej szkoły. Zapewne nie dlugo 
utrzyma się już i dzisiejszy Namiestnik. Podobne po- 
wolne zamiary zachodzą i w ct nzurże, i w swobodzie 
mówienia i wclności narsdzania się nad sprawa pu- 
bliczną. Zgała we wszystkich kierurkach widać to 
jawnie, że Alexander I, jkkolwiek po tej nowej 
drodze postępuje z wielkim oporem, jednak co- 
faé się z niej już nie myśli — a naszem zda- 
niem nawet nie może, chybaby się zdecydował 
zmienić z grortu całą swoja dotychczasowa po- 
lityke pa ztwratrz — a wewnątrz postawić czoło 
niepoliczonej ilości: zaburzeń i rewolucyj, wybu- 
chajacych w takim wypadku: w, najrozmailszych 
ksztedlach i niemal we wszystkich główniejszych 
punktach swojego państwa. 

Dokumenty odnószące się do sprawy Kró- 
lestwa Polskiego podajemy poniżej. 


Warszawa 21. marca. 

«© Przysyłając wam wszystkie protokoły z po- 
siedzeń delcgacyi miejskiej, zwracałem uwegę waszą 
na chęć rządu wywoływania jakichś ruchów, ażeby 
tym sposobem uprawnić środki represyjne. Jako do- 
wód oczywisty tego zamiaru może posłużyć odezwa 
x. namiestnika do mieszkańców miasta Warszawy z 
dnia 16. b. m. "Wiadomo wam już, jak delegacya 
w obec tej odezwy sobie postąpiła. =Z protokołu z 
d. 18. dowiecie się, jaką w skutku przedstawienia 
delegacyi xiążę namiestnik udzielił odpowiedź. — I 
znów można było mieć nadzieję, że spokojność. umy- 
slów powróci. Pozwolenie wprowadzenia w. życie 
straży obywatelskiej, o jakiej mowa wtymże 'saniym 
protokole, dawała rękojmię, że spokojność w mieście 
będzie mogła być utrzymaną. Przed coraz nowemi 
dowodami braterskości i jedności, obawa nowych ru- 
chów i niewczespych manifestacyj nikła coraz bar- 
dziej. Ale,rząd nie mógł: zaniechać tak łatwo za- 
miaru zakłócenia wewnętrznego porządku, zbyt wiele 
zależy mu na tem. Jakiż był naturalniejszy sposób, 
jak użycie chłopów za narzędzie przeciwko obywa- 
telstwu? Przesyłam wam w kopii reskrypt wydany 
przez  Muchapowa do- wszystkich gubernatorów cy- 
wilnych. Dość go przeczytać, aby rozpoznać gd razu 
piekielny zamiar rządu. 'Aczkolwiek w reskrypcie 
powiedziano, że jest wydany z polecenia x. namie- 
stnika, pie ma wątpliwości prawie, że pomysł ten 
jest Muchanowa. Szczęściem, że wpadł w ręce oby- 
wateli ten reskrypt i natychmiast przedsięwzięto pa- 
der energiczne środki, celem zaradzenia zgubnym je- 
go skutkom. Pierwszą modyfikacyą tego reskryptu 
jest dodanie wójtów gmin między wymienionemi 
władzami, którym okolnik miał być komunikowany. 
Naturalnie, jeżeli wykonywanie rozporządzenia tego 
będzie między innemi także w rękach wójtów gmin, 
to, ponieważ po większej części właściciele sami są 
wójtami lub też ich zastępcy z poręki tychże wła- 
ścicieli są mianowani — przeto doniosłość tego re- 
skryptu znacznie się zmniejsza. To jednak jest rze- 
czą prawie niewątpliwą, że pierwotnie reskrypt tak 
miał być wydany, jak go wam przesyłam — i do- 
piero gdy się dowiedziano, że reskrypt ten już jest 
znany obywatelstwu, zmianę tę wprowadzono. — 
Byłoby zbytecznem tłumaczyć, jak dalece zamiar te- 
go rodzaju jest zbrodniczym. Każdy mimowolnie 
wspomni na to, co się w r. 1846 działo w Galicyi. 
Ponieważ, jak powiedziałem, ogół przypisuje myśl 
tego reskryptu Muchanowowi, nie można opisać, do 
jakiego stopnia nienawiść ku niemu wzrosła. Częste 
są tego objawy we wszystkich sferach towarzyskich—- 
przy każdej sposobności. Zdaje się, że długo już 
nie będzie mógł w Warszawie pozostać, bo rzeczy- 
wiście bardzo bezpiecznem nie byłoby dla niego pu- 
blicznie się pokazać, Wiele mówią o zupełnej jego 
dymisyi.  Wyżsi urzędnicy wszyscy podobno _ przeci- 
wko miemu się oświadczyli. Dyrektorowie główni 
innych komisyj powiędzieli, że ponieważ przedmiot 
ten przez radę administracyjną nie przechodził, oni 
nie mogą brać na siebie odpowiedzialności za skutki, 
któreby z postanowienia tego wyniknąć mogły. Gu- 
bernatorowie, wstrzymali się dotychczas od ogłaszania 
“tego reskryptu, niektórzy zażądali objaśnień. Trudno 
dziś dokładnie powiedzieć, jaki rzecz ta obrót weż. 
mie. Bardzo być może, że Opatrzność dopuści, aby 


się ona przeciwko jej autorom obróciła. Ponieważ 
jednak jeszcze niema w tym względzie ostatecznego 
załatwienia, muszę chwilowo od rozbioru szczegóło- 
wego tego przedmiotu się wstrzymać i ograniczyć się 
na krótkich uwagach doniosłość reskryptu — i prze- 
wrotność, zbrodniczość rządu wykazujących. 

Z przesłanych protokołów posiedzeń delegacyi 
miejskiej przekonacie się o dalszych jej czynno- 
ściach. Ze czyni wszystko, co jest w jej mocy, 0 
tem wątpić nie można. — 

Dziś jeszcze stanowczego nie wiedzieć nie mo: 
żna. Aczkolwiek wypadki szybko po sobie następują, 
na odpowiedź —- i zmiany niezmiernie długo czekać 
trzeba. Wypada uzbroić się w niesłychaną cierpli- 
wość — ale niepodobna pojąć, kiedy się wśród po- 
dobnych nie żyje wypadków, jak trudno na nią się 
zdobyć. —— Trzeba jednak mieć nadzieję, że cierpli- 
wość i wytrwałość się znajdą. 


Reskrypt w mowie będący brzmi następnie: 
Do JWo. Gubernatora Cywilnego Gubernii N, 


J. O. X. Namiestnik rozkazem d. *,, b. m. 
N. 153 raczył mi polecić co następuje: 

Z przyczyny obecnych okoliczności , poruczyć 
Gubernatorom cywilnym wydanie rozporządzeń i wło- 
żenie na Naczelników Powiatowych, Prezydentów i 
Burmistrzów miast obowiązek , ażeby ci: 

1. Podwoili nadzór nad jeżdżącemi po powiecie 
osobami i w razie najlunicjszego podejrzenia kogo 0 
czyn w złych zamiarach donosili o tem natychmiast 
mnie dla przedstawienia X. Namiestnikowi; w razie 
zaś ważniejszych czynów ze strony rzeczonych osób 
aresztowali je — o czem mają donosić X. Namie- 
stnikowi i Gubernatorowi cywilnemu. 

2. Naczelniey Powiatowi, Prezydenci i Burmi- 
strze zwracać mają szczególną baczność na cudzo- 
ziemców, tak. przebywających w Królestwie, jako też 

| na nowo przybywających; o tych zaś, którzyby zau- 
ważani byli, że dojuszczają się nagannych postęp- 
ków, rozp:zestrzenizją szkodliwe pogłoski, lub: też 
toczą rozmowy nieprzychylne Rządowi, natychmiast 
donosić Dyrektorowi głównemu dla wyjednania u Na- 
miestnika stosownego rozkazu. 

3. Zwracać mają szczególną uwagę na osoby 
prywatne, przybywające za zagraniczne mi paszporta- 
mi i w razie najmniejszej wątpliwości o tożsamości 
osób, lub z innych względów. natychmiast donosić o 
tem mnie dla przedstawienia X. Naczelnikowi. 

4. Wrajać włościanom. że Rząd starając się 
szczególnie o ich dobro oczekuje, że oni nie tylko 
nie będą słuchać poduszczań do nicporządków, ale 
że nawet dla zachowania ogólnego porządku, każde- 
go, któryby pojawił się między niemi poduszczające- 
go burzyciela, będą zatrzymywać i odstawiać naj- 
bliższej władzy. 

5. Od wszystkich nie znanych osób wymagać 
paszportow, lub iinej legitymacyi, w razie zaś nie- 
Į osiadania takowej , aresztować i dostawiać .najbliż- 


szej władzy policyjnej; której należy rozkazać, ażeby 


'po dostawieriu qTodcbnego rodzaju ludzi odbierać od 
nich zeznania — a jeżeli ludzie ci okażą się 
nieznane mi z osoby, to odstawiać ich pod strażą do 
miast guberpialnych. Gdyby zaś przy wykonaniu tego, 
napotykany był ze strony tychże ludzi opór i ci 0- 
kazaliby zamiar tłumnego napadu , to należy przeciw 
nim natyclmiast wezwać o współudział najbliżej znaj- 
dującej się siły zbrojnej. 

Jednem słowen: włożyć obowiązek na Guberna- 
torów cyw. i podwładnych im urzędników władz po- 
licyjnych, ażeby mieli jak najczynniejszy nadzór 
nad wszystkiemi zjawiającemi się w kraju podejrza- 
nemi osobami i nad ich czynnościami, tak żeby w ra- 
zie najmniejszej wątpliwości przedsięwzięte były sta- 
nowcze środki; gdyby zaś ktokolwiek zauważany był, 
że dopuszcza się poduszczeń w zamiarze wywołania 
nieporządków; lub też innych ważnych działań, to a- 
resztować go i donieść Namiestnikowi. 

Komunikując to JWu Panu proszę natychmiast 
wydać rozporządzenie, ażeby powyższy rozkaz X. 
Namiestnika był dokładnie wykonany. 


Działo się w Warszawie w gmachn rat. 
d. 18. marca 1861 r. 

Na dzisiejsze zwyczajne posiedzenie zebrali się 
niżej. podpisani członkowie Delegacyi pod prezydencyą 
JWgo jenerała Pauluzzi. 

Vice-prezes Delegacyi Jakób Lewiński złożył 
Delegacyi list jen. Pauluzzi odebrany w dniu wczo- 
rajszym treści następującej : 

Kochany Jenerale! 

Co się tyczy wczorajszej odezwy, mam honor 
przedstawić Panu, że x. Namiestnik uważał się w 
obowiązku jej ogłoszenia z powodu, że doszło do je- 
go wiadomości, że w mieście znajdują się ajenci pro- 
wokacyjni, którzy usiłują niepokoić publiczność i rząd 
pod względem. manifestacyj mających mieć miejsce. 
Oprócz tego x. Namiestnik zmuszony był uczynić krok 
ten z powodu, że wiele osób powołanych do dania 
objaśnień o oplłakanych wypadkach d. 25. i 27. lu- 
tego, zeznało, że wcale nie miały wiadomości o tem, 
że takie manifestacye są przez rząd zabronione. Co 
się tyczy praw o municypalności, x. Namiestnik u- 
poważnił mnie do oświadczenia Panu poufnie, że rzecz 
ta już jest opracowywaną. 

Po przeczytaniu powyższego pisma Delegacya 
zapytała jenerała  Pauluzzi, czy list powyższy ma być 
uważany za odpowiedź na przedstawienie Delegacyi. 
doręczone x. Namiestnikowi przez jen. Pauluzzi, a 
mianowicie za odpowiedź na część przedstawienia ty: 
czącą się zarządu miasta ? — Jenerał Pauluzzi na 
powyższe zapytanie dał odpowiedź twierdzącą. O; ie- 
rając się na brzmieniu odezwy x. Namiestnika w d. 
16. b.m, w pismach publicznych umieszczonej. z któ- 
rej się ukazuje, że istnieją poduszczania ajentów pro- 
wokacyjnych w celu pobudzenia do manifestacyi, De- 
legacya widzi się jeszcze raz w konieczności wyka- 
zać, jak dalece działalność służby obywatelskiej, 
która już wielokrotnie dała dowody swej skuteczności 
nadal stosowną by była; Delegacya uprasza zatem o 
tpoważnienie do użycia tej służby w rażie zachódzą- 


— 5 m 
cej potrzeby. Nadmienia przytem, że chociaż ze- 
wnętrzne oznaki dla poznania obywateli do służby 
obywatelskiej należących byłyby bardzo pożyteczne, 
jednak na żądanie władzy od tego warunku odstępu- 
je, udzielając w zamian za to każdemu z obywateli 
odpowiednią kartę, którąby w potrzebie okazać icha- 
rakter swój wylegitymować był w stanie. 

W skutek tego wniosku jen. Pauluzzi oświad- 
czył, że gdy współdziałanie obywateli zawezwanych 
przez Delegacyę już tylokrotnie okazało się skutecz- 
nem, Jen. Pauluzzi na użycie służby obywatelskiej w 
razie zachodzącej potrzeby zezwala z tem zastrzeże- 
niem, aby cech zewnętrznych urzędowych nie było i 
on o nastąpionem użyciu był zawiadomiony. W końcu 
członek Delegacyi Xawery Schlenkier doniósł, z n- 
wagi, że o wszystkiem, co dotyczy dobra 1 spokoju 
miasta, Delegacya obywateli zawiadomioną być win- 
na, iż na d. 17. b. m. zgromadzenie kupców obywa. 
teli warszawskich odbyło ogólne posiedzenie w resur- 
sie kup., na którem jednomyślnie następną protoko- 
larną uchwałę przyjęto: 


Działo się w Warszawie d. 11. marca, 

Na posiedzeniu ogólnem zgromadzenia kupców 
w resursie kup. zebrani niżej podpisani członkowie 
zgromadzenia kap. miasta Warszawy po wysłuchaniu 
przedstawienia starszego zgromadzenia Xaw. Szlen- 
kiera, czy nie należy zaprowadzoną w r. 1817 W Zgro- 
madzeniu i odtąd utrzymywaną podwójną listę kup- 
ców tj. jedną kupców chrześcian, drugą Kypęów sta- 
rozakonnych zlać w jedną, a to dla dania jAWuego i 
głośnego objawu tolerancyi dla wyznawców religii 
Mojżeszowej, którzy okazali żywą sympatyę dla spra- 
wy ogólnej w ostatnich wydarzeniach kraju. Zgroma- 
dzenie zebrane osądziwszy sprawiedliwość wniosku na 
zlanie w jedną listę kupców chrześcian i starozakon= 
nych jednomyślnie zezwala i wniosek starszego W zu- 
pełności przyjmuje. . Członek Delegacyi Xaw. Szlen- 
kier wniósł dalej, czy Delegacya nie uzna stosownem 
żeby dołożyć starań, aby powyższy protokół zgroma 
dzeniu kupców przez pisma publiczne do wiadomości 
ogólnej n.ógł być podany, by tym sposobem Służył ną 
przykład innym warstwom społeczeństwa krajowego. 

Delegacya w uznananiu ważności postanowienia 
powyższego na zgromadzeniu kupców przyjętego, wia 
domość tę z radością i współczuciem jowzięła iobok 
podziękowania członkowi swemu X. Szlenkierowi wnio- 
sek jego postanowiła popierać wszelkiemi środkami, 
jakie od niej zależą. 

Na tem protokół etc... 


Działo się w Warszawie w gmachu rat. o godz. 1, 
z poł. d. 20. marca, 

Na dzisiejsze posiedzenie zebrali się niżej pod- 
pisani członkowie pod prezyd. jen. Pauluzzi. 

1) Z powodu obicgających pogłosek 0 istnieniu 
listy osób podejrzanych, Del. powodowana bezwzgję: 
dnem uczuciem sprawiedliwości, czuła się w obowią- 
zku wydania w dniu wczorajszym następującego ob- 
wieszczenia : Doszło do wiadomości Delegacji, że cyr- 


kulvją po mieście listy, jakoby z pism zagranicznych 


wypisane, szarpiące bonor różnych, a nawet i nader 
poważanych osób. Nie mogąc być obojętną w tak 
ważnej okoliczności , Delegacya przedsięwzięła wszel- 
kie od niej zawisłe środki dla sprawdzenia tej przy- 
najmniej okoliczności, czyli była istotnie lista jaka w 
pismach zagranicznych ogłoszoną; ale przekonania 
tego bynajmniej nie nabrała. Gdy zatem wszelkie 
jest prawdopodobieństwo, że listy te, na których co- 
raz nowe wymieniane są nazwiska, są poprostu dzie- 
łem nierozwagi i złośliwej swawoli. Delegacya czuje 
się w obowiązku przestrzedz publiczność i upraszać, 
aby mniemanym listom żadnej cechy autentyczności 
nie mającym wiara dawaną niebyła Honoru cudzego 
szarpać i mieszkańców jednych przeciw drugim pod- 
burzać wcale nie wypada, każdy przeto dobrze my- 
ślący obywatel powinienby wpływem swoim dalszemu 
rozprzestrzenianiu nieuzasadnionych paszkwilów Za- 
pobiegać. 

2) Doszło do wiadomości Delesacyi, że studen- 
ci uniwers, petersb., którzy przybyli do Warszawy Za 
odpowiedniemi urlopami zwierzchności uniwersytec- 
kiej, niepokojeni są przez policyą tutejszą, Władza 
policyjna bez przytoczenia, prawnych przyczyn swego 
postępowania, oznajmiła tym studentom, że otrzyma- 
ła polecenie wysłania ich najdalej d. 22, b. m. zpo- 
wrotem do Petersbnrga. Delegacya ma honor zwró- 
cić uwagę jen. Pauluzzi, że o tym nadzwyczajnym 
środkn policyi uwiadomioną nie była. Gdy zaś żadne 
zasady prawne takiego postępowania interesowanym 
objawione nie zostały, uprasza jen, Pauluzzi, aby ra- 
czył wydać polecenie wstrzymania tego rodzaju kro- 
ku. Jenerał Pauluzzi oświadczył, że studenci, o któ- 
rych mowa, do wyjazdu zmuszonemi nie będą. 

3) Z powodu wydanego okolnika do guberna- 
torów cywilnych, rozporządzającego różne środki nad- 
zwyczajne, «mające być zaleconemi niższym władzom 
administracyjnym i policyjnym, Delegacya uczyniła 
do x. Namiestnika przedstawienie, oparte na jedno- 
myślnem wyrażeniu Się opinii publicznej, i prosiła 
J.W. x. Namiestnika o przedsięwzięcie właściwych 
środków w celu uspokojenia umysłów, i przywróce- 
nia zaufania. powyższem rozporządzeniem wstrząśnione- 
go. Delegacya prosiła jenerała Paulnzzi, aby ze swej 
strony przestawienie. to poprzeć raczył, Jen. oświadczył, 
że poparcia swego nie odmawia, 

Na tem protokół etc... 


Działo się w Warszawie, w gmachu ratuszo- 
wym dnia 21. marca o godzinie 1 z południa. 

Na dzisiejszem posiedzeniu zebrali się członko- 
wie niżej podpisani pod przewodnictwem jenerała 
Pauluzzi. 

Posiedzeniu otwarte zostało odpowiedzią jene- 
rala Pauluzzi na przsdstawienie De legacyi do jaśnie 
oświeconego xięcia namiestnika, uczynione W przed- 
miocie okolnika wydan: go przez dyrektora głównego 
prezydującego W komisyi rzeczywistej spraw -wewDę- 
trznych i duchownych do gubernatorów cywilnych. 
Jenerał Pauluzzi oświadczył: de : 

a) że okólnik wspomniany nie odpowiednio jest 
tłumaczony; 


% 


b) że z początku przez pomyłkę opuszczono 
wójtów gmin pomiędzy wymienionemi władzami, któ- 
rym okolnik miał być komunikowany ; 

c) że jednak zaraz to sprostowanem zostało, 
i w okolnikach wójtów gmin wyszczególniono ; 

d) że wreszcie oprócz zapowiedzianych reform 
których ogłoszenie lada dzień mogło być spodziewa- 
nem, zajdą wkrótce zmiany, które zadowolnią opi- 
nię publiczną, okolnikiem niepokojoną, 

Delegacya po otrzymaniu tej odpowiedzi po- 
wtórzyć tylko może, że jej wczorajsze przedstawie- 
nie było i jest odgłosem  jednomyślnem kraju 
całego. 2. Delegacya w skutek zaniesionego do niej 
żądania naznacza w protokole swoim podług relacyi 
członka swego x. kanonika Steckiego fakt następu- 
jący: w dniu wczorajszym zebrali się w gmachu 
res. kup. fabrykanci i starsi zgromadzeń rze- 
mieślniczych , którzy jednomyślnością uchwalili, aby 
wygotowano projekt uformowania korporacyi, mają- 
cej mieć na celu rozwój przemysłu i rękodzielnictwa. 
Do ciała tego postanowiono (w razie zezwo- 
lenia rządu (aa jego urządzenie dopuścić wszy:t- 
kich przemysłowców i rękodzielników, bez różnicy 
stanu i religii. Tym końcem przedewszystkiem zgo- 
dzono się na przypuszczeniu starozakonnych do ist- 
niejących już cechów. 

-Wreszcie zgromadzenie postanowiło, aby przed- 
sięwzięte były kroki celem wyjednania zezwolenia 
rządu na otwarcie resursy rzemieślniczej, której 
projekt podanym jest radzie administracyjnej króle- 
stwa pod zatwierdzenie, 

Fakt powyższy, dowodzący zgody i jedności o- 
bywateli przemysłowi fabrycznemu i rękodzielniczemu 


oddanych, delegacya z radością i współczuciem 
zaznacza. 


Na tem protokoł, etc. 
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następuje: 

Przeprowadzająć w dalszym ciągu ideę jedno- 
ci i braterstwa wszystkich klas i wyznań, mieszkań- 
cy Warszawy zrobili znowu w dniu 21. b. krok je- 
den w tym kierunku, tem ważniejszy, im rozleglej- 
szem jego zastosowanie. Krok ten najlepiej objaśnia 
następny wyciąg z protokołu Delegacyi miasta: 

„Delegacya, na skutek zaniesionego do niej żą- 
dania, zaznacza w protokole swoim, podług relacyi 
członka swego, JX Kanonika Steckiego, fakt na- 
stępujący: W dniu wczorajszym (20 marca) zebrali 
się w gmachu Resursy Kupieckiej fabrykanci i starsi 
zgromadzenia rzemieślniczego, którzy jednomyślnością 
uchwalili: aby wygotowano projekt uformowania kor- 
poracyi, mającej mieć na celu rozwój przemysłu i rę- 
kodzielnictwa. Do koła tego postanowiono, (w razie 
zezwolenia Rządu) na jego utworzenie, dopuścić 
PocJAich przemysłowców i rękodzielników krajo- 
8 bez i i igii 
zakonnych do istniejących już cechów. Wreszcie, 
zgromadzenie postanowiło, aby przedsięwzięte były 
kroki w celu wyjednania zezwolenia Rządu na otwar- 
cie resursy rzemizślniczej, której projekt podanym jest 
Radzie administracyjnej Królestwa pod zatwierdze- 
nie. Fakt powyższy, dowodzący zgody i jedności oby- 
wateli, przemysłowi fabrycznemu i rękodzielniczemu 
oddanych, Delegacya z radością i współczuciem w pro- 
tokole zaznacza.“ 

Do wyciągu tego dodać musimy jeszcze w tre- 
ści niektóre warunki, ułożone na owem zgromadzeniu 
starszych, mające obowiązywać tak nowo przyjmowa- 
nych do korporacyj jak przyjmujących , ułożone zaś 
w celu ubezpieczenia interesów już istniejących i za- 
pewnienia na przyszłość tem pomyślniejszego rozwo- , 
ju idei, tyle korzyści dla wszystkich mieszkańców 
ziemi naszej przynieść mającej. Warunki te są na- 
stępne : 

l. Wnioski pieniężne do kass cechowych, skła- 
danemi będą przez nowo wstępujących, stosownie do 
summy w kasach się znajdującej. 2. Wymagane 
dotąd kwalifikacye, pod względem uzdolnienia, nowo 
wstępujący obowiązani są posiadać. 3. Nowo wstę- 
pujący obowiązani są czytać i pisać po polsku, oraz 
mówić zawsze po polsku. 4: Przybrać ubior. przez 
krajowców używamy i nie odróżniać się od nich ze- 
wnętrznemi oznakami. 5. W stosunkach z rzemieś|- 
nikami, równie jak we względzie moralności ogólnej, 
nowo wstępujący obowiązani SĄ Przyjąć szczerze zą- 
sady dotychczas kierujące istniejącemi korporacyami 
i dla przeprowadzenia do skutku zupełnej ‘jedności, 
porzucić myśl stanowienia osobnego ciała. 

Nie rozbieramy tych punktów szczegółowo; dla 
nas ogół ich jest dowodem najlepszym woli zacnych 
przedstawicieli rzemiosł , by ideę zbratania jak naj- 
zupełniej przeprowadzić, przeprowadzenie to. ułatwić 
jak najrychlej i jak najrozleglej zastosowaną w życiu 
praktycznem ujrzeć, « agit 

„Delegacya czasowa Obywateli, pod prezyden- 
cy& G.. M. Pauluzzi istuiejąca, dopełniwszy chlubnie 
zadania swego, urzędować przestała, Odtąd dla po- 
żytku miasta zasiadać będzie w Magistracie wydział 
tymczasowy, z ośmiu wybranych z grona delegącyj 
osób złożony, « 

„Z Najwyższego zezwolenia, Radzea Tajny Mu- 
chanów, na własne żądanie, uwolnionym został od 
obowiązków Dyrektora Głównego Prezydującego w 
Kommisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchow- 
nych, oraz Kuratora Okręgu Naukowego Warszaw- 
skiego.“ 


Dodatek, 


Dodatk. 


Wiiosek posłów polskich w pruskiej Izbie 
posłów którego osnowę podaliśmy: W ne. 10. 
naszeg, dziennika, poruczony został ajwabrj: k 
misyj złożonej z 14 członków do rożdrąśbienia 
i zdańa sprawy. Nie dziwiło nas bynajmniej, że 
wnisek tak wielkiej wagi poruczony został oso- 
bnj komisyi , chociaż dziwno się nam zdało, że 
Ipa pruska, tak zwykle zawzięta przeciwko wszel- 
jiemu domaganiu się praw swoich ze strony Po- 
aków, uczyniła krok ten bez wszelkiej dyskusyi. 
Już byliśmy skłonni przypuścić, że albo uczucie 
sprawiedliwości obudziło się w sercach lych po- 
słów, którzy przyznawszy Włochom prawo istniec- 
nia politycznego niepowinniby go odmawiać in- 
ným narodom, a najmniej  skrzywdzonym przez 
ich rząd Polakom, albo że w obec wypadków 
warszawskich 1. postępowania rządu rosyjskiego, 
jakokolwiek mniej srogiego niż dotąd względem 
Polaków, natchnęło i Prusaków inną, roztropniej- 
szą polityką względem w. x. Poznańskiego. Lecz 
nie dozwoliła nam Izba pruska długo się gubić 
w przypuszczeniach 0 zmianie jej usposobienia 
na lepsze. Jeszcze na tem samem posiedzeniu, 
które na początku zamiunowało osobną komisyę 
do rozpoznania wniosku podanego przez posła 
Niegolewskiego , zabrał przy końcu głos znany 
ze swej często niewczesnej i natrętnej wymowno- 
ści baron Vincke i dał powód do nader bole- 
snej, choć w istocie rzeczy niewiele znaczącej 
dyskusyi. Dyskusya toczyła się 0 formalność, czy 
należało wniosek teu poruczyć osobnej komisyi, 
czyli też raczej komisyi ordynacyjnej spraw Izby? 
Tak wniosek Vinekego, jak cała dyskusya jest 
tylko nową charakterystyką nienawistnego dla nas 
usposobienia pruskiej Izby a- dzielności naszych 
posłów w tej Izbie Jest to zaiste nowy rodzaj 
męczeństwa politycznego zasiadać w Izbie jako 
poseł narodu, na którego zagubę spiknęła się la 
lzba sama wraz z rządem, i wystawiać sią cią - 
gle rozmyślnie ma pociski bezsamiennego cyni- 
zmu i najoczywistszego bezprawia, jedynie dla 


tego, aby dawać świadectwo o niepożytych pra- 


wach narodu Polskiego w-obec. całego świata 
cywilizowanego. 

Nim przystąpimy do sprawozdania o dysku- 
syi, podajemy imiona posłów, którzy wniosek pod- 
pisali : Żołtowski, Łyskowski, hr, Mielżyński, Bent- 
kowski, Morawski, hr. Mielżyński, Piiaski, Chła: 
powski, Stablewski, Guttry, Wyczyński, hr. Pla- 
ter, Żoltowski, Libelt 

Dyskusyę zagaił marszałek Izby po zamknię- 
ciu porządku dzienego w. sposób następujący: 

Marszałek: Powracamy teraz do przedmio- 
tu, który nas przy rozpoczęciu posiedzenia zajmował, 


do wniosku Dra Niegolewskiego i czternastu innych 
posłów, w tej rzeczy ma glos poscł bar. Vincke. 


Baron Vinke mówił nieupuściwszy swego iniej-* 


sca na ławkach Izby i objawił zdanie, że tak osno- 
wa wniosku posłów polskich, jak propożycya marszał- 
a Izby, aby wniosek ten poruczyć osobnej komisyi 


uszedł był zupelnie jego uwagi na początku posie- 
dzenia, opiero poźniej „pozwolił sobie“ sz. poseł 


obznajomić się z wnioskiem, wtedy nasunęła się tak 
jemu, Jak kilkunastu invym posłom wątpliwość : czyli 
wniosek tak „ ułożony może w ogóle mieć miejsce w 
tej Izbie? Sądzi on, że wniosek posłów polskich 
sprzeciwia Się art. |. ; 2, konstytucyi, według któ- 
rych to artykułów wszyętkie części monarchii w jej 
dzisiejszej objętości stanowią dziedzinę państwa pru 
skiego, a granice tego państwa mogą tylko przez u- 
stawę być zmienione. Nprzeczność ta wydaje mu się 
tak ważną, że „pozwala sobie“ nęzynić wniosek, aże- 
by wniosek posła Niegolewskiego i jego towarzyszów 
przedewszystkiem odesłać do komisyi ordynacyjnej, 
(czyli porządku spraw izbówych), ażeby zdała sprawę: 
czy wniosek taki może być przedmiotem obrad w 
tej Izbi ę j ; i 

j > AR luby odpowiedział a. że wniosek 
został mu wręczony dopiero przy zajęciu Sirem, mar- 
szałkowskiego, tak, iż niemiał czasu przeczytać go 
3 nie i tyjko treść jego była mu „wiadomą, o poprze: 
zających go rozwagach zaś równie jak 0 P Saban 
niemiał najmniejszej wiadomości. Tłumaczy się mar- 
szałek, że zasjągnąwszy tak niedokładną, wiadomość yi 
wniosku „Niegolewskiego riieupatrywał w nim nie zdro- 
żnego, EpPrzypuszczał bowiem, ażeby czlonek: Izby 
mó gi Pa Po wati na wniosek o oderwanie jakiejkol- 
we ali zostającej pod berłem J. Król. Mości od 
reszty EN brawo!) Poźniej rozważywszy całą 
osnOYĘ, piere u dokladnie, nieznalazł on również w 
nim tej mysi As J. oderwania Poznańskiego od Prus). 
Jednakże odesłaniu Make e tego do komisyi ordyna- 
cyjnej jak chce p. Vincke- inie stoi na przeszkodzie, 
Izba może powziąć nową uchwałę w celu poinfor- 
mowania się dokładniejszego o znaczenia rzeczonego 
wniosku. Po nim zabrał głos minister spraw wewnę- 
trznych hr. Schwerin „dla wyjaśnienia stanowiska 
Rządu w tej kwestyi.* Twierdzi on w imieniu Rzą- 

P ność co do pr A 

du, że marszałek ma słusz ) o przypuszczal- 
ności takiego wniosku W Izbie. „Dla Rząda nie jest 
Wniosek ten ani niedogodnym ani g0 bynajmniej nie- 
kłopoce, Wyjaśnia on jak najdobitniej cele i zamia- 
Ty szan, wnioskodawców i wskazuje jak należy osą- 


dzać to, eo się teraz dzieje w W. X. Poznańskiem. | 


Z tego powodu wniosek ten nie jest Rządowi wcale 


nieprzyjemnym i Rząd wie, jakie ma w obec niego 
zająć stanowisko. Zresztą niema Rząd nic przeciwko | 


wnioskowi p. Vinekego, chociaż sądzi zarówno jak 
marszałek Tzby, iż wniosek posłów polskich niema 
pod: względem formy nie przeciwnego ordynacyi 
Izbowej.* (Dok. nast.) 


Korespondencye „Głosu. 


Xraków 22. marca. 
* Polityka strachu zawsze i wszędzie jest dwu. 
licowa a więc nikczemna. Znane wam jest zapewne 
rozporządzenie xięcia Gorczakowa, datowane z War- 


szawy dnia, 26. lutego (10. marca) r. b., brzmiące | 


w te słowa: „Doszło do mojej wiadomości, że nic- 
które osoby przychodzą do różnych władz i nama- 
wiają urzędników do podpisywania się na oddzielnych 
arkuszach, w celu dołączenia. takowych podpisów do 


* A) su t f À ` gz) del; $ 
najpoddanniejszej prosby, podanej na imię cesarskie | x } s Lol, : 
y } ; | wczoraj w sali ratuszowej na przedwyborcze posie- 


przez mieszkańców królestwa Polskiego. Zalecam 
JW. panu ogłosić wszystkim władzom pozostającym 
pod jego zarządem, że „podobne podpisy przeciwne 
są porządkowi słażby i nie powinny być dozwalane.* 
Takie tedy rozporządzenie miało być rozesłane do 
wszystkich naczelników władz w królestwie Polskiem. 
Tymczasem dowiaduję się z wiarogodnych ust, że 
rozporządzenie to na- prowincyi „trochę inaczej wy- 
gląda. Wszyscy naczelnicy powiatów odebrali od 
gubernatorów cywilnych polecenie (sekretne) x. Na- 
miestnika, które opowiadający mi obywatel widział 
na własne oczy, a którego treść jest mniej więcej 
taka: iż, ponieważ doszło do wiadomości xięcia, że 
niektóre osoby usilują namowami i postrachem 


wyzyskiwać podpisy do wiadomego adresu, wzywa | 


zatem gubernator naczelników powiatów, aby pod- 
władnym swoim urzędnikom podobnych podpisów 
wprost zabronili j l 
ścią, każdego zaś, ktoby kogokolwiek groźbami 
lub namową skłaniał do podpisu, aresz towali z 
użyciem siły zbrojnej. — Tak więc, czego się 
obawiano wypowiedzieć jawnie w Warszawie, to za- 
rządzono sekretnie na prowincyi. 


Z pewnego także źródła dochodzi mię wiado- | 
mość o rozwiązaniu akademii inżynierów w Peters- | 


burgu. Jednego z uczniów: inspektor zakładu skazał 
niesprawiedliwie za jakieś urojone wykroczenie na 
karę dyscyplinarną. Wszyscy tedy jego koledzy wy- 
stosowali do zwierzchności podanie stwierdzone pod- 
pisami, między któremi dwóch tylko uczniów brakło, 
w diczbie stu kilkudziesiąt, świadezące o niewinuości 
ukaranego i domagające się satysfakcyi. „ Rezultat 
podania był ten, iż uczniom do domów rozjechać się 
kazan»; a ponieważ oświadczyli, że nie mają Pi 
jechać, więc dano każdemu peregonną. po- 15 ru l 
na rękę. Jeden z tych uczniów powrócił świeżo do 
rodziców w Radomskie. — 

Obywatele powracający z Warszawy opowia- 
dają jako autentyczny fakt, o którym nigdzie mi się 
wzmianki czytać nie zdarzyło. Na krótki czas przed 
wypadkami ostatniemi, przybyło do Warszawy z Mo- 
skwy, Kijowa i Charkowa po dwóch wysłanników od 
młodzieży polskiej 
zostającej. Czy byli między nimi reprezentanci i z 
innych uniwersytetów rosyjskich, nie umiano mi po- 
wiedzieć z pewnością. Udali oni się do komitetu 
Tow. rolniczego królestwa Polskiego, oświadczając w 
w imieniu swoich kolegów, iż pominąwszy inne za- 
wady utradniające im naukę, sam klimat tych miejsc, 
w których zostają, szkodliwy: jest ich organizmowi, 
i że tylko przywrócenie uniwersytetu w Warszawie 
zaradziłoby radykalnie złemu. Prosili zatem, ażeby 
komitet Tow. jako reprezentacya obywatelska, ze- 
chciał poczynić stosowne kroki do władz, w celu 
wyjednania dla nich tego dobrodziejstwa. Odpowie. 
dziano im, że komitet nie jest przedstawicielem in- 
stytucyi naukowej, że podobne sprawy całkiem w 
jego zakres nie wchodzą, że zatem na innej drodze 
o uwzględnienie swych żądań czynić powinni. Tę, 
inną drogę ułatwiła niezmiernie akademikom policya, 
która dowiedziawszy się o celu ich przybycia, na- 
tychmiast do domów wyjechać im kazała, dawszy 
nawet po 200 złp. na koszta podróży. 

Z Płocka donoszą, że tam odbyło się także 
nabożeństwo za poległych w Warszawie, w oktawę 
ich śmierci, z wielką uroczystością. Sam gubernator 
był na niem przytomny, również szkoły tamtejsze w 
żałobie. z profesorami na czele. Jeden z obywateli 
ziemskich, właściciel wioski o 4 wiorsty od Płocka 
odleglej, zebrał całą gromadę, i na jej czele, z krzy- 
żem w ręku przybył do miasta. W parę dni potem 
odbyło się także uroczyste nabożeństwo w synagodze 
żydowskiej, podczas którego wszystkie sklepy poza- 
mykano w mieście. ; 

Z krakowskich wiadomości nie mam wam na 
teraz o czem donieść, prócz. kwestyi wyborów. Wie- 
cie już naturalnie o ich odroczeniu, m zapewne i o 
wystąpienia publicznem naszego komitetu centralne- 
go wyborczego. Komitet ten znalazł bardzo dobre, 
mianowicie na. prowineyi, przyjęcie i wielce „jest 
czynny, Zewsząd zgłaszają się doń obywatele Jisto- 
wnie, osobiście i telegrafami po objaśnienia, infor- 
macye i wskazówki. Jutro ma on wydać zaproszenie 
obywąteli miejskich ma ogólne przedwyborcze zebra- 
nie, mające nastąpić w niedzielę lub poniedzialek, — 
Wezoraj było zebranie w resursie czyli kasynie nie- 
mieckiem, zwanem także resursą powszechną. Za- 
proszeni byli na to zebrani urzędnicy i profesorowie, 
Gdy jednak p. Blitzfeld adwokat zagaił posiedzenie 
po niemiecku, -znaczna część obecnych się wyniosła. 
Pozostałym oświadęzono, że komitet resursy zawią- 
zał się w prowizoryczny komitet wyborczy i propo- 
nuje zgromadzonym postawienia kandydatów. Twier- 
dzono następnie, że ponieważ miasto Kraków „składa 
się przeważnie z trzech narodowości: niemieckiej, 
polskiej i żydowskiej, przeto przy „wyborze 3ch de- 
putowanych, każdą z nich uwzględnić należy. — Po- 
stawiono następnie dziesięciu kandydatów, a dziesię- 
cia znów innych wybrano z pomiędzy obecnych, two- 
rząc z nich komitet, który ma polecenie porozumie- 
nia się z innemi komitetami wyborczemi. 


pod odpowiedzialno. | 


W tej chwili obiega 
cesarza doputacya z obywateli, dla przedstawienia 
koniecznych potrzeb kraju. =~- 


Tarnów 23. marca. 


(K.) Złe wiadomości donoszę wam ztąd o 
wyborach. Agitacya, ażeby tylko urzędników wybie- 
rać na posłów wybierać, trwa nieprzerwanie i z nie- 
zmordowaną energią. Ci panowie agitatorowie, z za- 
dziwiającą otwartością, głoszą wszędzie, że tylko u- 


| rzędnik sprosta obowiązkom posła. Atoli te umizga- 


nia się urzędników do ludu wiejskiego obijają się 
bezskutecznie o zmysł jego zdrowy. Tak naprzy- 
kłąd przed kilką dniami wyznał był pewien dobro- 
duszny naczelnik powiatowy naszego obwodu, jako 
mu chłopi, gdy ich zapytywał, ażali się też już zgo- 
dzili na osobę przyszłego posła i czyby jego nie o- 
brali, odpowiedzieli: „czy też panie naczelniku eko- 
nom gada kiedy eo na swego pana, chociaż ten czę- 
sto żle robi?“ Nawet nasze miasto nie jest wolne 
od propagandy w tym kierunku działającej, To spo- 
wodowało obywateli miejskich do zgromadzenia się 


dzenie. Jednomyślnie zgodzili się oni na p. Rutow- 
skiego, tutejszego mecenasa. Cieszymy się z tego 
wyboru, bo to mąż prawdziwych zdolności , milujący 
kraj, do tego z odwagą cywilną, a jąko właściciel 
dóbr i od kilkunastu. lat tu publiczne zajmujący sta- 
nowisko, obeznany jest tak ze specyalnemi potrzeba- 
mi miasta, jak równie z ogólnemi całego kraju. Ra- 
dzimy tylko obywatelom i starozakonnym, ażeby wszy- 
sey poszli za zdaniem swego magistratu i wydziału 
mi.jskiego i nie dali się bałamucić złośliwym ludziom, 
iżby w skutek możebnego nieporozumienia nie obrano 
takiego posła, którego właśnie nie chcemy, 


Temi dniami otworzoną została u nas czytel- | 
D . -| i 1 doza, e 
nia dła czeladzi rzemieślniczej. Celem jej jest obe- 


znać czeladź z obowiązkami pracowitego robotnika i 


| prawego obywatela kroju. Przystępny ich pojęciu wy- 


kład wiadomości najpotrzebniejszych w godzinach od 
pracy wolnych , którego podjęło się | ilku z tutejszych 


| nauczycieli gimnazyalnych, dokona najsnadniej tego 


zamiaru. Rozczulającym był widok zgromadzonej cze- 
ladzi, którzy w rzetelnem uznaniu dobrodziejstwa te- 
go, dziękowali z serca zalożycielom stowarzyszenia , 
radując się, że przyszłość zastanie ich już usposobio- 
nych do powołania, jakie na nich wkłada Opatrzność. 

Niemniej interesującem jest zdarzenie, które 
od ust do ust krąży w naszem mieście, Przed kil- 


| ką dniami zasnęła w Bogu $. p. Łapińska, matka te- 


raźniejszego właściciela dóbr Łowczówka, Za życia 
była ona opiekunką ubogich i sierot. To też na po- 
grzeb jej z całej okolicy zgromadziły się tłumy ludu, 
oddając zmarłej ostatnią posługę. Gdy dla wezbra- 
nej natenczas rzeki Biały, Xiądz nie mógł się do- 
stać na miejsce do Łowczówki i obawiano się, że 
zapowiedzianej mowy pogrzebowej już nie będzie, wy- 
stąpił prosty wieśniak , nie posiadający nawet pierw- 
szych nauk, nazwiskiem Kazimierz Wojtanowski z 
prośbą do syna nieboszezki, iż by mu do zgromadze- 
nia przemówić pozwolił. Jakoż na podziw zgroma- 
dzonych zaimprowizował on oracyę, w której obok 
zasług nieboszczki, rozwinął trafnie powody, które 0- 
beeny przedział między włościanami a dworami spro- 


na tamtejszych uniwersytetach | Wadziły, a pobudzając wieśniaków do szacunku i mi- 


łości owych dawnych panów, owładnął serca słucha- 
czy tak dalece, że ci rzewnemi płakali łzami. 


Z nad dolnego Prutu. 

(Ł. W.) Że po wszystkich kościołach w War- 
szawie jako i w Paryżu odbywało się nabożeństwo 
za poległych na dniu 27. z. m. to was naturalnie 
nie dziwi, ale że i w stolicy Bukowińskiej żal ten 
znalazł odgłos powszechny i że się również z prośba- 
mi do Boga odniesiono, to może tych zadziwić, co 
nie wiedzą czem Czerniowce a nawet cała ruska 
część Bukowiny, Dniestrem a Prutem zamknięta, te 
raz jest w porównaniu do tego czem była przed la- 
ty 15, i to pomimo wszelkich tam i przeszkód prą- 
dowi polszczenia się , stawianych przez pierwszego 
namiestnika Bukowiny, którego organizacya raczej 
na kolonizatora i protektora czesko-niemieckiego ży- 
wiołu, niżeli na powszechnego opiekuna Bukowiny 
inaugurowała. - - Na dniu tedy 14. marca o 10 go- 
dzinie zgromadziła się publiczność, po największej 
części polska, w ©zerniowcach zamieszkała, do ko- 
ściola, gdzie kirem czarnym z białymi krzyżami osło- 
nione ołtarze i katafalk, jarzącemi świecami liczne- 
mi okolony, zastała. Do Il godziny niemal sama 
płeć piękna się zebrała była — w zupełnej lub czę- 
ściowej żałobie — po wszystkich twarzach jawnie 
poznać było, iż sercem dobrze pojęto chwilę, i że 
nie dla demonstracyi samej, ale istotnie dla zanie- 
sienia skarg i prosby przed tron Wszechmocnego, tu 
się zebrano. Już to poczciwe nasze Polki „wszędzie 
są jednakie. — Dusza się rozrzewniała, widząc łzy 
w oczach ich i ten smutek prawdziwy. z powagą po- 
łączony na twarzy. — KExekwia się odbyła i msza 
św. aż oto po uderzeniu 11, kościoł się zapełnił 
plcią męską z różnych klas, stanów i różnego wie- 
ku. ©. k. urzędnicy młodsi, a jakby na ich czele i 
dla otuchy ich, obielona szronem wieku głowa znako- 
mitej osoby znanej nam już dawniej z serdecznej 
przychylności do kraju i narodu, dziś z całą familią 
swoją obrzędowi żałobnemu uczestniczył; tudzież 
adwokaci, profesorów kilka i przełożony szkół niż- 
szych, powszechnie tu poważany i wielce ceniony, 
tak jak i we Lwowie przed kiłką laty, zkąd go tu 
przeniesiono, — dalej młodzież szkolna, mieszczanie, 
profesyoniści, kilku starozakomych , obywatele wiej- 
scy, szczególniej Ormianie, reprezentanci żywiołu pol- 
skiego na wsi w ruskiej części Bukowiny, a których 
usposobienie dla nas przychylne znane jest; a nawet 
i z najznakomitszych familij Bukowińskich kilku o- 
bywateli, choć narodowością i religią nam zupełnie 
obcy, obecnością swą przy nabożeństwie, współudział 
swój w żalu naszym okazali. Po trzech mszach ża- 
łobnych, rozeszli się wszyscy z cichą powagą, godną 
takiej uroczystej chwili. Na zakończenie jednak nad- 
mienić muszę, iż wdzięczność winniśmy panu M. o 
becnemu naczelnikowi Bukowiny, który zaambaraso- 
waną  policyę przekonał, iż śmiesznym by było 
wzbraniać komu się modlić. Podczas nabożeństwa 


tuiaj wieść nadeszła z ! 
Warszawy, iż do Petersburga wezwana została przez | 


| dokazując na Tureczczyźnie jako 


zaczęto nawet sklepy zamykać, ale gdy krsgus tatej- 
szy a czło kupieckiego stanu, p. Ig. S. sklepy swoje, 
podczas nieobecności swej zamknięte, z oburzeniem 
nazad otworzyć i Wystawy powyvosić kazał, reszta, 
obawiając się skutków niemiłych, za nim poszła. — 


Z nad Strypy dnia 22, marca, 
Na dniu 20. marca r, b. zebrało się w Bu- 
czaczu całe obywatelstwo okoliczne , nie mniej jak” 
mieszczanie i włościanie, na nabożeństwo żałobne za 
ofiary poległe w dniu 25. i 27. w Warszawie. Msza 
żałobna i wystawienie katafalka zostaly surowo Z u- 


| rzędu wzbronione , odbyły się więc dwie msze zađu- 


szne, jedną miał czcigodny dziekan miejscowy, a 
drugą proboszcz obrządku grecko - katolickiego, jako 
za wspólnych ruskich i polskich braci. synów jednej 
matki. W miejsea wzbronionego katafalku położonym 
był przed ołtarzem, ręką godnej Polki spłeciony, 
krzyż z lanrów, kwiatów i głogów, i podobny wieniec 
nad krzyżem, godła chwały, wiary i męczeństwa. Po 
mszy św. wieniec ten rozerwali obecni na pamiątki 
pomięd:y siebie, 
Poznań 22. marca. 

(.”„) W dzisiejszym liście ciągniery dalej roz- 
poczętą w przeszłym rzecz naszą o prasie Pozoań 
skiej. i 

Podczas rozkoszowania prasy nietieckiej Po- 
zuańskiej przeciw nam, milczała, jak powiedziano, 
nasza najzupełniej, O dzienniku politycznym nie by- 
ło można myśleć, bo biednym drakarzom naszym 
przedstawiała się ciągle groza zapicczętowania prżs, 
zamknięcia drukarni, odebrania koncesyi Nie po- 
zostawało więc nic innego, jak poddać się i czekać 
lepszych czasów. Tymczasem szły różnym i energi- 
cznym biegiem środki re. resyjne przeciw słabym szcząt - 
kom tak peryodycznej literatury, jak xiążkom polskim 
w W. X. Poznańskim. „Przegląd Poznański*, co 
dzięki wyznawanym przez się zasadom zachowaw- 
czym, doznawał przez czas trwania innych pism po- 
litycznych polskich pewnej względności, począł odtąd 
być równie wskazywany, oskarżany, zabierany poli- 
cyjnie. Wojna krymska była epoką kalminacyjną po- 
dobnych wexacyj, Tak n. p. zrewidowano wszystkie 
xięgarnie polskie w Poznaniu i zebrano z ich czy- 
telni wszelkie utwory Michała Czajkowskiego, który 
Sadyk Basza, nie 
mógł według d«mniemań policyi naszej prasowej, pi- ` 
sać dawniej rzeczy nie w innej treści. Poszli więc 
w skutek tego prawdziwie Omarowego zapału na po- 
kutę nie tylko już butne postacie Stefana Czarnieckiego, 
Wernyhory i Kirdżelego, ale nawet blada i niewin- 
Anna, wydana swego czasu w Petersburgu! — Na 
takąż samą pokutę poszły „Wieczory pod Lipą* Sie- 
mieńskiego , ogloszone poprzednio w Poznaniu samym 
r. 1845 za pozwoleniem cenzury; taki sam los na- 
reszcie spotkał „Piosenki* wydane nakładem Reyzne- 
ra w Poznaniu, uwolnione już wyrokiem sądu przy- 
sięglego r. 1849.— Monumentalnym jednakże pojawem 
z owych czasów pozostanie proces wytoczony przez 
wszystkie trzy instancye zmarłemu w r. 1622 poecie 
wielkopolskiemu, Kasprowi Miaskowskiemu. Rzecz 
miała się następnie. 

Xięgarz Zupański postanowił ogłosić nasze wy- 
danie poetów polskich z XVI i z XVII wieku. Ka- 
sper. Miaskowski z komentarzem profesora Jana Ry- 
markiewicza, miał szereg ten rozpocząć  Miaskow 
ski żył w epoce wrzących namiętności religijnych, a` 
stojąc po stronie katolicyzmu, napisał między inneni 
„List Marcina Lutra z piekła do swoich.* Zdaje się, 
że w każdem ucywilizowanym społeczeństwie, nikt 
w liście tym, zamieszczonym razem z iunemi poczy- 
ami w kompletnym ich zbiorze, nie mógł upatrywać 
nic innego, jak zwyczajny pomnik językowy z XVI, 
wieku, jak pomnik dalej wrzących naówczas namię- 
tności, które — dzisiaj nikomu nerwów nie porusza. 
Inaczej zdawało się naszej ówczesnej administracyi, 
W „Liście Lutra“, napisanym około r. 1580, podo 
bało jej się widzięć obrazę religii luterskiej wedłag 
brzmienia i postanowień dzisiejszego kodexu karnego, 
a choć instancye sądowe odrzucały jedna po drugiej 
podobne oskarżenia, nie wahała się adininistracya 
rozporządzająca prokuratoryami wrucać trzy razy do 
szturmu, przeciw nicboszczykowi Miaskowskieniu. 

Poźniej nieco, w lutym r. 1856 podobało się 
naszej administracyi zapieczętować prasę drukarza 
Mercbacha , — ponieważ na zamówienie pułkownika 
Niegolewskiego drukował dosłowny przekład polski 
sprawozdania stenograficznego z posiedzenia Izby dru- 
giej pruskiej dnia 8. lutego 1856. Dodać należy, iż 
na posiedzeniu tem wytoczył poseł Józef Morawski 
formalny akt oskarżenia władzom administracyjnym 
W. X. Poznańskiego o bezprawne wpływanie na wy- 
bory w r. 1855, a mianowicie o rozdzieranie ze szko 
dą narodowości polskiej okręgów wyborczych. 

Poźniej jeszcze w lutym r. 1857 polowano z 
dziwną zaciętością na broszurę pułkownika Niegolew: 
skiego, ogłoszoną w Lipsku, pod tytułem „Wola kró- 
lewska i jej wykonywania w W. X. Poznańskim.“ 
Broszura pomieniona nie była właściwie niczem wię- 
cej, jak niewinnym zbiorem. korespondencyj pułko- 
wnika Niegolewskiego z naczelnym prezesem Putt- 
kammerem, w kwostyi używania języka polskiego w 
czynnościach urzędowych. W celu wyszukania usu- 
nionych , jak mniemano, exemplarzy tej broszury, od- 
byto nawet rewizyą w mieszkania ciężko chorego pał- 
kownika Niegolewskiego, który też w kilka dni po- 
tem umar}. Nareszcie podał też podobno w memo- 
ryale o stanie rzeczy w W. X. Poznańskiem pewien 
radzca regencyjny projekt odebrania konsensu xięgar- 
niom Żupańskiego i Kamieńskiego w Poznaniu, po- 
nieważ się samemi tylko nakładami polskiemi trudnią. 
Było to w kwietnia r. 1857; w maju tegoż roku zo. 
stał tenże radzea regencyjny usunięty z Poznania, a 
wexacye podobnego rodzaju ustały, choć swuboda jesz- 
cze nie nastąpiła. 

Z upadkiem ministerstwa Mantcufla odetchnęla 
nasza prasa cokolwiek; z 1, stycznia 1859 zaczął 
wychodzić „Dziennik Poznański“; Nadwiślanin* roz- 
szerzył swe kolumny: w literaturze xiążkowej zaczy- 
nało się objawiać więcej ruchu i życia. Obecnie je- 
dnakże poczynają się znów pokazywać symptomata 
pewnej reakcyi. Tak n. p. zakazano ze styczniem 
r. b. „Wiadomości Polskie“, wychodzące w Paryżu ; 
tak dalej ulegają „Dziennik Poznański“ i „Nadwiśla- 


nin* eo chwila policyjnym konfiskacyom, a jak się 
dalej rzeczy obrócą , trudno przewidzieć, W'każdym 
razie jest to przedmiot, na który w przyszłych na- 
szych korespondencyach baczną będziemy zwracali 
uwagę. 

P. S. Słusznie uważaliście wiadomość o śmier- 
ci Karola Libelta zamieszezoną w „Kuryerze Wileń- 
skim* za fałszywą. Libełt jest zdrów, a znajduje się 
obecnie jako poseł na sejmie w Berlinie. 


ZA M 
Przegląd polityczny. 

Dymisya Muchanowa, nabożeństwo za po» 
ległych odprawione w Petersburgu pod bokiem 
Cesarza Alexandra, świadczy o postępie sprawy 
polskiej. 

Wewnętrzna sytuacya Francyi również jest 


sprzyjającą sprawie naszej. Powiernik Napoleona | 


hr. Persigny, próbował dotąd różnych dróg do 
ustalenia się rządów i dynastyi Cesarza. Praco- 
wał on usilnie nad zbliżeniem do Cesarza stron- 
niętwa rojalistów i konserwatystów. Zachowanie 
sę przewodzców tego stronnictwa w lzbie usta- 
wodawczej zniszczyło wszelkie nadzieje, jakie po- 
kładał Cesarz w planach swego ministra. Utoż 
widzi teraz hr. Persigny niezbędną konieczność 
przerzucenia punktu grawitacyjnego dla rządów 
„Napoleona więcej na lewo i z stronnictwem po- 
stępowem, demokratycznem zawiązać przymierze. 
Pierwszym objawem takiego sojuszu ma być wy- 
powiedziana jawnie przez rząd sympatya dła 
sprawy włoskiej i polskiej. 

Z Włoch dostajemy dzisiaj wiadomości na: 
der zawiłej natury. Mówią, że załoga francuzka 
w. Rzymie powiększoną zostanie dziesięcioma ty- 
Siącami Francuzów, podezas gdy w tym samym 
czasie oczekują Włosi zupełnej ewakuacyi świę- 
tego miasta, Wiadomość -o+ wzmocnieniu“ załogi 
franeuzkiej popierają doniesieniem, jakoby Ce- 
sarz austryacki miał pisać do Napolec a, że wojna 
we Włoszech staje się już: dzisiaj ©'cżbędną po- 
trzebą. . W związku z tem zdaje 9 być donie- 
sienie- półurzędowej. „la' Presse“ że w Wenec- 
kiem odbywają się „podejrzańe ruchy wojsk 
austryackich*, które zapowiadają jakieś blizkie 
wypadki. Ztąd wnoszą niektórzy, że tak znaczne 
wzmócnienie załogi w Rzymie ma to tylko na 
celu, aby w razie potrzeby mógł mieć Napoleon 
we Włoszech dość znaczną armię, gotową wziąć 
udział w grożących wypadkach.: Inni utrzymują, 
że ruchy wojsk austryackich nie tyczą się Włoch 
ale Serbii, gdzie Austrya na własną rękę chce 
interweniować. Wiele dzienników dodaje do tej 
ostatniej wiadomości, że przekroczenie granicy 
serbsbiej, miałoby dla. Austryi te same następstwa, 
co niegdyś przekroczenie Tyczynu. 

Agilacya w Bośnii i w Czarnogórze wzrasta 
coraz więcej. Donoszą z Scutari, że Montene- 
gryni mają już 20.000 ludzi pod bronią. Woj- 
sko tureckie waha się z uderzeniem na nich ze 
względu na francuzkiego konsula, który Monte- 
negrynom widocznie sprzyja. Z Konstantynopola 
nadeszły rozkazy niezważania na żadne przed- 
stawienia kańzalów. 

W pruskiej Izbie deputowanych wystosował 
Bentkowski wniosek podpisany przez posłów pol- 
skich, tyczący się sprawy języka polskiego w W. 
X. Poznańskiem. Rozpoczęła się walka między 
Izbą deputowanych a Izba panów w kwestyi po- 


datków. Izba panów chce cały ciężar podatków | 


zwalić. na niższe stany i zatrzymać te przywileje, 
które dotąd wyrobiła sobie u rządu. (W obec 
takich zachceń zagrożone jest dzisiejsze minister- 
stwo pruskie, które, z wyjątkiem sprawy nie- 


szczęśliwego X. Poznańskiego, mieni się być Ji- | 


beralnem. 

Nad wszelkie przypuszczenie wikła się znowu 
i grozi wojną sprawa, duńsko-niemiecka. Stany 
holsztyńskie niechea przyjąć królewskich propo- 
zycyj a król nierad więcej dać. Niemcy widzą 
już blizką wojnę, a minister- angielski mówiąc 


w tej sprawie przed parlamentem tyle tylko ku | 


uspokojeniu starej Europy mógł powiedzieć, że. 


według jego zdania przed sześcioma miesiącami | 


ta wojna rozpocząć się nie może. 

Na. interpelacye w sprawie polskiej w. an- 
gielskim parlamencie odpowiadają ministrowie, że 
depesze. angielskiego konsula z Warszawy przed- 
łożone być nie mogą, i że Warszawa w obec 
prowokacyj okazała, Wielkie” umiarkowanie. 

Sprawy węgierskie -wikłają "się. coraz bar- 
dziej. :Deak ogłasza odpowiedź na okolnik Komi: 


* 


tatu zagrzebskiego, w której mówi między in- 
nemi, że stosunek Kroacyi z Węgrami uważa za 
zerwany, jeśli Kroaci obeślą radę państwa. 

Kongregacyą , municypalna miasta Fiume, 
będącego w stanie oblężenia, uchiwaliła odpo- 
wiedźma wezwanie magistratu zagrzebskiego, 
aby sejm w Zagrzebiu obesłać, temi słowy: „Fiu- 
me pragnie, aby wszystkie ludy Austryi miały 
jak najwięcej swobód obywatelskich; ponieważ 
jednak samo miasto jest w tem położeniu, że 
dla siebie nie uczynić nie może, niepodobna mu 
zrobić coś dla drugich“. 


Korespondencye „Głosu.* 


Wiedeń, 23. marca. 

ô Najważniejszą ciągle ze spraw wewnętrznych, 
sprawa węgierska, zdaje mi się, że się stanowczo 
dopiero zakończy na sejmie. Układy przygotowaw- 
cze, ktore się tu toczyły, pozostały w głównych 
punktach, podług wiadomości godnych Wiary, bez 
skutku. Władza środkowa trzyma się niewzruszenie 
zasad wypowiedzianych w dyplomie i w reskryptach 
ostatnich Cesarza. Węgrzy stoją przy swej dawnej 
konstytucyi, Tamta chce w gruncie centraliza- 
cyi. konstytucyjnej austryackiej, ci unii personal- 
nej. Dla tamtej Rada Państwa jest jedynym dla o- 
gólnych interesów, organem ; dla tych sejm węgier- 
ski ma dopiero sposób załatwiania tych interesów, o 
ile one Węgry obchodzą, obmyślne. Hrabiowe Apponyi 
i Mailath, którzy powtórnie naradzali się nad temi 
kwestyami z  Ministrami w Wiedniu, odjechali na 
nowo do Pesztu, i dzienniki tamtejsze powiadają, że 
porozumienie zaszło tylko w pewnych rzeczach pod- 
rzędnych, a nie owych głównych. Czy w takim sta- 
nie rzeczy Cesarz sam otworzy sejm w Budzie nie 
wiadomo. Wybory do Sejmu się kończą i są jednej 
pod względem zasad barwy. Tu przemaga miniema- 
nie, że rząd będzie musiał w końcu ustąpić. 

W  Chorwacyi zwrot ku połączeniu się z Wę- 
grami. znowu wyraźny i silny, W Zagrzebiu  kon- 
gregacya komitatowa postanowiła żadnych posłów 
do Rady państwa nie wyprawić, dopóki sejm 
węgierski i sejm chorwacki, nie wyrzekną o stosunkach 
wzajemnych między Węgrami i Chorwacyą. Posta- 
nowienie to rozesłane zostało po całym kraju. Nad- 
żupan kongregacyi zagrzebskiej, oświadczył, że Chorwa- 
cya, chce pozostać, jak była przez lat 800 z Węgra- 
mi, jeżeli Węgrzy ze swej strony uznają autonomię i 
równouprawnienie tego kraju, 

Powiadają, że Cesarz ósobiście  przychyla się 
do ruchu madyaro-sławiańskiego i że nawet zmienia 
dawniejszy swój sposób zapatrywania się na sławiań- 
szczyznę turecką. Zaczynają tu i ówdzie mówić, że 
pod tym względem, r 
zbliżenia się do Francyi. Lecz-stanie zapewne temu 
na przeszkodzie, z jednej strony polityka we Włoszech, 
z drugiej ta myśl, która przemaga w tutejszym ga- 
binecie, że Austrya jest państwem niemieckiem. Mo- 
dyfikując ite dwie strony, Austrya mogłaby się pod- 
nieść i mieć jeszcze świetną przyszłość. Czy sejmy 
i Rada Państwa na to wpływa, obaczymy wkrótce. 

Reakcya jest we wszystkiem za polityką trady- 
cyjną. Ona wprawdzie w sejmach i w Izbie niższej 
Rady Państwa, będzie miala głos słaby. Ale w Izbie 
wyższej nioże być przeważną. Przytem liberaliści 
zwłaszcza tutejsi, trzymają się Niemiec, i są prze- 
ciw Francyi i Anglii we Włoszech. Mogą więc tylko 
prowincye wyrobić zmianę systemu tak na zewnątrz 
jak wewnątrz. Jest to wielkie i ważne powołanie. 

Wybory prawie wszędzie skończone. Ogólny 
rezultat jest odpowiedni dążeniom konstytucyjnym i 
narodowo-federacyjnym. 

Qyrkularz pana Muchanowa o którym doniosły 
dzienniki, uważanym jest tutaj za ostatni krok do upad- 
ku tego urzędnika. Cenzura, nie zaś cenzus, jak 
wydrukowaliście w depeszy teleg. z Warszawy ma 
być ulżoną. 


Austrya. 

— Dzisiejsza Wiedeńska Gazeta zawiera no- 
minacye- Radzców Stanu : dotychezasowych radzców 
państwa Karola bar. Geringęra., Franc. hr. Mercandin 
Maur. hr. Almasy, Ludw. bar. Fliesser i Metelego, bar. 
Ozegowica , dalej dotychczasowego prezydenta prefek 


tury finan. w Wenecyi, Ludw. Holzgethan i radzcę minis. | 


| „w ministerstwie sprawiedliwości Juliusza Quesar. 
Hr. Emerich Battbiany został na własne żąda- 
| nie uwoluiony od posady nadżupana zaladzkiego ko- 

mitatu. 

— Gł. Filippowić został mianowany komisarzem 

| cesarskim przy serbskim narodowym kongresie. 
| — Dziemiki wiedeńskie i czeskie ogłaszają sku- 
tki wyborów na sejmy wszystkich prawie prowincyj. 
Ponieważ nie masz między niemi imion znajomych 
w naszym kraju (oprócz niektórych członków  mini- 
steryum , niektórych posłów z r. 1848 nareszcie kil- 
ku literatów wiedeńskich i czeskich), przeto nie po- 
wtarzamy tych sprawozdań tem bardziej żeśmy już 
o nich wspominali, W ogóle przeważa prawie wszę- 
| dzie dotąd przy wyborach stronnictwo wolnomyślne. 
| Przytaczamy z rezultatu wyborów wiedeńskich te, 
| które padły na mniej więcej znane imiona. W mie- 
ście samem ogłoszono o godz. 1. po pólnocy posła- 
| mi: min, Schmerlinga 2093 głosami na 2135 głosu- 
| jących, Dra. Miihlfelda 1778 gło. , J. Kurandę 1729 
gł., superintendenta  Franz'a 1688 gł. i Dr. Bergera 
| 1548 gł. W części Alsergrund b;ło głosujących 590, 
| wybrano Szuszelkę, Leopoldstadt wybrało br, Pillers- 
dorfa, Neubau 894 głosujących, Alex. Schindler'a 


pokazuje się pewna dążność do. 


znanego autora, gen. sekr, tów. „Vindobona“, na 
Wiedeniu naucz. realn. szkół Czedik'a, Landstrasse : 
Aug. Zanga właśc. dzien. „Presse“ 482 gł. Izba 
hand. wiedeńska wybrała swego prezydenta Ant. Diick, 
spedytora Szym. Winterstein, fabrykanta Józefa Rek- 
kenschuss i budowniczego Leopolda Mayera (który 
nie jest członkiem Izby), O wyborze byłego mini- 
stra hr. Doblhoff'a i byłego wiceprezydenta hr. Kalch- 
berga jużeśmy donosili. W gronie właścicieli wiel- 
kich posiadłości niższo-austryackich obrano między 
innemi opata z Mólk, ministrów hr. Rechberga i hr. 
Wickenburg. 

— Na sejm bukowiński wybrano: w Suczawie 
z gmin wiejskich Adama Jaworskiego gosd. z miasta, 
Abrah. Prunkuła notar., miasto Seret rąd. nadw. Mi- 
kulego, okr. wiejski Kimpolung  Eudoxiusza Hor- 
mnzakiego, Gurahumora nacz. powiat, Tustanowskie- 
go. — W jednym z okręgów wyborczych w Czechach 
został wybrany znany w naszym kraju były radzca 
sąd. Szlach. a teraz prezydent sądu kraj. E. Wei- 
dele. 

Kroacya. Urzędowa gazeta wiedeńska donosi, 


że Cesarz przyjął wniosek patryarchy Rajacića aby 


kongres narodowy serbski, byłego okręgu administra- 
cyjnego serbskiego zgromadził się na dniu 28 (16) 
marca 1861. Ma on się składać z biskupów nieunie- 
kich Nowego Sadu, Temeszwaru i Werszecu, z 25 
posłów duchownych a 50 świeckich. Oraz upoważnił 
Cesarz patryarchę Rajacića, aby rozpisał wybory na 
tenże kongres. Względem podziału posłów duchow- 
nych i świeckich i względem warunków wyborczych 
zatwierdził Cesarz ordynacyę wyborczą ułożoną przez 
patryarchę Rajacića niezmieniając jednakże liczb 
i podziału posłów do zwyczajnych kongresów „naro. 
dowych , postanowionych w reskrypcie objaśniającym 
narodu illirskiego z d. 16 lipca 1779. (2) O treści tego 
listu odręcznego zawiadomił Cesarz prezydenta dy. 
kasteryi nadwornej kroacko-slawońskiej. i 
— Rozporządzeniem z d. 14 marca ustanawią 
radę namiiestniczą dla królestw Dalmacji, Kroacyj 
i Slawonii zamiast dotychczasowego namiestnictwą 
w Zagrzebiu. Urzędować zaczyna ta rada namiestni- 
cza 26 marca 1861. Mianowani są przy tej radzie 
namiestniczej:  Radzeą nadwornym dotychczasow 
c. k. radzca nadworny w Zagrzebiu Ant. Rubido de 
Zagorje; radzcąmi namiestnictwa, dotychczasowi radcy 
namiestnictwa w Zagrzebiu Jan Danbaci de Dolje, 
Mikołaj Melincević de Halić, i Moiżesz Battić, pre- 
zes Sądu urbaryalnego pierwszej instancyi w Osieku, 
Jan Jurković i dotychczasowy sekretarz przy na. 
miestnietwie w Zagrzebiu Svetozar Kuseviś. „Hono- 
rowymi radzcami namiestnictwa z prawem zasiadania 
i głosowania mianował Cesarz: biskupa belgradz- 
kiego oraz koadjutora dyecezyi Zeng Dr. Wacława 
Soić; hrabiego Dyonizego Sermage de Szomszedyar 
i byłego nadzwyczajnego radzcę państwa Ambrożego 
Vranyczony de Dobrinowia. i 
-Na sejm bukowiński w 
gach wiejsk à Po ES 


brano posłami w okrę- 


w Lastawnej włościanina Grzegorza Tureckiego, w 


Kotzmaniu naczelnika Prokopowicza; z izby handlo- 


wej czerniowieckiej wybrano prezydenta izby handlo- 
wej Wilhelma Altha, i wiceprezydenta tejże izby 


Izaka Rubinstein. 

Dziennik ustaw państwa z d. 23 marca ogła- 
sza zakaz wywozu i przewozu broni i amunicyi do 
Bośnii. 

Anglia. 

Londyn 23. marca. Na wczorhjszem posie- 
dzeniu Izby wyższej oświadczył lord Wodhouse : 
Holsztyn odrzuci zapewne propozycye Danii, lecz 
kroki nieprzyjacielskie nie rozpoczną. się zapewne 
przed pięcioma lub szescionia miesiącami, 

Następnie oznajmił p. Fortescue, podsekretarz 
stanu dla kolonij, że parlament joński został odro- 
czony, ponieważ odwołał się do powszechnego głoso- 
wania pod względem przyłączenia do Grecyi i nie- 
zawisłości Greków w Turcyi, 

W Izbie niższej oświadczył lord Russel, że po- 
lityka Anglii chce zapobiedz niebezpieczeństwu nieu- 
stającej okupacyi Syryi. Spodziewa się, że jeszcze 
przed ukończeniem okupacyj zawarta będzie umowa 
względem przyszłego rządu Syryi. 

Na posiedzeniu Izby wyższej dnia 18 b. m. 
interpelował hr. Ellenborough ministeryum 0 spór 
piemiecko-duński. „Milordowie , rzekł hrabia, gdyby 
nawet ostateczna wynikłość tego sporu mogła: do- 
tknąć tylko bezpośrednio jnteresowane mocarstwa, to 
zasługiwałby on na więcej uwagi, niż mu dotychczas 
poświęcono, bo sądzę, żę żądna zmiana w równowa- 
dze północnej Europy, któraby Danię osłabiła, nie 
możę być uważana obojętnie ze strony Anglii. Lecz 
tak nie jest, albowiem ów spór może pociągnąć za 


| sobą daleko ważniejsze skutki. Może on naruszyć po- 


kój europejski, albo słuszniej mówiąc, zawieszenie 


| broni, w jakiem się obecnie Europa znajduje, a to 


nie w odległej przyszłości , nawet nie w jakimś nie- 
oznaczonym czasie, lecz zą dni dziewięć. Jeźliby nie- 
miecki sejm związkowy obstawał przy wyrzeczonem 
postanowieniu, to nim się po wielkanocy znowu zbie- 
rzemy, mógłby Już być zrobiony krok nieszczęsny 
i mogłaby się Już rozpocząć wojna europejska. Wy- 
magania do Danii wymierzone są według zdania Duń- 
czyków tego rodzaju, że przyjęcie ich uwłaczałoby 
honorowi kraju 1 naruszyłoby jego całość; jakoż Da- 
nia oświadczyła, że nigdy nie przystanie na te ŻĄ- 
dania, Rozwinięciem wszystkich sił swoich uzbroiła 
swój lud do odporu.« pne 
Przytoczywszy tu żądania ze strony Niemiec 
tak ciągnął dalej: „Nie będę tu przytaczał historyi 


| związku między Danią i Holsztynem, który przetrwał 


już cztery wieki. Pominę także kwestyę, czyli Rzesza 
niemiecka działa z czysto sumieniiych pobudek lub 
wiedziona samolubnem życzeniem rozłączenia Holsz- 
tynu od Danii dla nabycia portów i stanowiska na 


połączenie Holsztynu i Szlezwigu, i luboć 


morzu północnem, przezeoby Niemcy 
mocarstwem morskiem. Lecz to wiem, 
dzająca, nie leży w masie państw niemieckih; tą 
siłą popędzającą są Prusy. Rzeczywistą kwestą jest 
to, czyli Prusy w imieniu Rzeszy . niemieckiej mają 


mogły ię stać 
że sił: popę- 


oderwać terytoryum holsztyńskie od Danii? trzy- 
puśćmy, że Dania wytrwa w swem postanowieni: — 
czyli Prusy wyruszą z armią do Holsztynu? A jśli 
to uczynią, czy Francyą wyruszy z armią nad Rx, 
A co więcej, przy swych ogromnych morskich śrot 
kach transportowych poszle Francya Duńczykom v 
pomoc armię, a ponieważ Prusy postawią się w cal- 
kien fałszywem położeniu, przeto ich nieprzyjaciele 
będą mogli prowadzić wojnę z największą korzyścią. 
Gdzież Prusy chcą szukać pomocy ? Wojska austry- 
ackie muszą strzedz czworoboku fortec i obserwować 
Węgry. Rosya w skutek swej ogromnej rewolucyi so- 
cyalnej i usposobienia w Polsce nie może ani 150.000 
ludzi wysłać za Wisłę, jeśli nie ma drugich 150.000 
dla ochrony swych stosunków*. 

, Przypuszczeniu, że ministrowie Jej Mości 
Królowej uczynili wszystko co mogli, by zażegnać 
grożące niebezpieczeństwo, zapytuje lord Ellenbo- 
rough w końcu sekretarza stanu spraw zagranicznych 
jaką rząd ma nadzieję co do odwrócenia katastrofy ? 

Lord Wodehouse, podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych odpowiedział, że szlachetny hra- 
bia nie przesadził bynajmniej ` ważności przedmiotu 
w swojej mowie. Kwestya ta nie jest łatwa do 
zrozumienia. Główne jej rysy dadzą się wpraw- 
dzie przedstawić, lecz trudno jest 'śledzić jej toku 
pośród wszystkich zawikłanych układów jakie, się w 
tym względzie odbyły między Niemcami i Dawią. 
Następnie daje lord Wodehouse krótki przegląd tych 
układów (od 1857 r.), aż do najnowszej propozycyi 
duńskiej względem budżetu holsztyńskiego, 

„Przeciw tej propozycyi — tak mówi lord da- 
lej — wystąpiły stany holsztyńskie z żwawemi za- 
rzutami, a rząd Jej król. Mości otrzymał właśnie 
wiadomość z Kopenhagi, że król Danii ustąpił w tym 
punkcie i przyzwolił, ażeby cały budżet został prze- 
dłożony pod deliberujące wotum stanów holsztyńskich. 
Ten punkt jest tem większej wagi, ile że rząj Jej 
król Mości w porozumieniu z rządem francuzkim i 
rosyjskim zalecał niedawno Danii, ażeby stanom hol- 
sztyńskim przedłożyła budżet dla spólnych spraw mo- 
narchii, iżby na tak ważne w interesie swoim pro- 
pozycye „tak* lub „nie* powiedzieć mogły. Rząd 
Jej król Mości spodziewa się, że rząd pruski uzna 
w tem środek spokojnego załatwienia tego nieszczę- 
snego sporu. Rząd Jej król. Mości doradził Prusom 
i Danii od samego początku pojednanie i polubowne 
załatwienie i nie zapuszczając się głębiej, jak to 
szlachetny brabia uczynił, w rozmaite punkty sporne 
zachodzący między Niemcami i Danią, muszę jednak 
oświadczyć, obydwie strony, jak mi się zdaje, nie 
miały słuszności. * i 

»Rządy niemieckie podnosiły żądania przecho- 
dzące bez wątpienia granicę tego tego co Dania w 
r. 1850 i 1851 przyrzekła, a z drugiej strony sądzę, 
że rząd duński nie jest zupełnie wolny od zarzutu, 
jakoby z duńską i niemiecką ludnością w Szlezwigu 
D 1 A ie szło o 
I k ; w odbywa- 
jących SIę obecnie dyskusyach xięstwo holsztyńskie 
samo zdaję się mieć udział, jednakże za tą kwestyą 
leży także szlezwicka, utrudnia niemiecko-duńskie sto- 
sunki i udaremniła dotychczas wszelkie usiłowania 
pojednawcze. Dania ma wprawdzie nie małą przy- 
czynę żalenia się na agitacyą wznieconą w jej pro- 
wincjach z powodu tej kwestyi , lecz nie można jej 
także uwolnić od zarzutu, że w naturalaem dążeniu 
do popierania narodowości duńskiej, nie zachowywała 
zawsze ścisłej bezstronności. W tej chwili jednak, 
okazała Dania, jak sądzę, ducha pojednawczego, któ- 
ry powinienby skłonić Niemcy do pogodzenia się z nią 
i jestem pewny, że owe niebezpieczeństya , na które 
szlachetny hrabia uwagę izby zwrócił,powinnyby hyć 
bardzo uwzględnione przez Rzeszę niemiecką į Prusy 
i skłonić je do tego, ażeby zamiast drażnić małą 
wprawdzie, lecz dla Niemiec i Europy bardzo ważną 
Danię, wynalazły raczej środek, za pomocą którego 
możnaby ją zamienić w stałego i użytecznego sprzy- 
mierzeńca Rzeszy niemieckiej, « 

W końcu oświadczył lord Wodehouse, że żądane 
przez lorda Stratford de Redclifie sprawozdanie an- 
gielskiego konzula jeneralnego w Warszawie (Ob. num. 
67. Głosu rub. Anglia) o wypadkach tamtejszych nie 
może być przedłożone. 

Obydwie Izby przyjęły wniosek względem adre- 
su kondolencyi do J. M. królowej z powodu śmierci 
Jej matki xiężny Kent. — 


Francja. 


Obrady w francuzkiej Izbie prawodawe zej nad 
wnioskiem pana Jules Favre względem przywrócenia 
rządu wojskowego w Algieryi ukończyły się nazajutrz 
odrzuceniem odnośnej Poprawki deputowanego paryz- 
kiego. Potem przyjęła Izba o$m paragrafów adresu- 
a między niemi także te, które: się tyczą przyłącze, 
nia Sabaudyi i Nicei do F rancyi, tudzież sprawy sy- 
ryjskiej. Nie będziemy się tu zapuszczać w szczegó- 
ły tych obrad, ograniczymy się tylko na przytoczeniu 
kilku słów ministrą p. Billault, który co do ostatniej 
kwestyi oświadczył, żę Francya gotowa dopełnić do 
końca swojej inisyi, lecz spodziewa się oraz, że od. 
tąd waj do zgaśnięcia nowego terminu okupacyi fran- 
cuzkiej wykona także komisya mieszana swój mandat. 

Dnia 21. b. m. miały się wznowić w Izbie 
Prawodawczej obrady nad kwestyą rzymską wywoła- 
ne poprawką pp. Jules Favre, Darimon, Picard, Hé- 
non i Ollivier, żądającą odwołania wojsk francuskich 
z Rzymu. Dyskusya będzie zapewne świetna, lecz nie 
możną się spodziewać, ażeby rzuciła jaśniejsze świa- 
tło na usposóbienia i zamiary rządu francuskiego, 
jeżeli to prawda, co utrzymują w Paryżu w kołach 
zwykle dobrze informowanych, że nawet dzienniki 


półurzędowe ograniczone są na własną domyślność i 
przenikliwość co do tej części polityki francuzkiej, 
Myśl rządu francuzkiego osłania się ciągle tajemni- 
czością, a ministrowie sami, którym polecono repre- 
zentować go z trybuny ciała prawodawczego, nie zdo- 
łali dotychczas wyjednać tego, ażeby dla nich sa- 
mych uchylono zasłonę, która okrywa postanowienia 
cesarza. 

Słychać ciągle 0 wysłaniu nowych wojsk do 
państw papiezkich i rozmaicie tlumaczą sobie powo- 
dy tego kroku. Jedni utrzymują, iż dla obrony Rzy- 
mu, który wywiera pewien rodzaj atrakcyi na stron- 
nictwo czynu, co zagrażą wyprawą ochotników pod 
mury odwiecznego miasta, inni znowu sądzą przeci- 
ciwnie, że idzie o zapobieżenie nowej walce między 
Włochami i Austryą, Zdaje się, że „Patrie“ uwie- 
rżytelnia tę drugą wersyę wskazując na ruchy wojsk 
austryackich między Mincionem i Padem i donosząc 
o pogłoskach wojennych wywołanych temi. ruchami 
we Włoszech. 

Mówiono o blizkiem odwołaniu jenerała Goyona. 
„Patrie“ zaprzecza tej pogłosce, która zapewne po- 
wstała z powziętego zamiaru wysłania nowego kor- 
pusu 10.000 ludzi pod dowództwem jenerała Trochu 
lecz w takim razie jenerał Trochu nie byłby zastępcą 
Goyona, lecz jego ad latus, 


— Dnia 22. b. m. przyjęła Izba prawodawcza 
adres większością 225 głosów przeciw 212. 

Paryż, 21, marca. wieczór. Jules Favre mó- 
wił dalej w Izbie prawodawczej o kwestyi włoskiej, 
Odparłszy w imieniu honoru Francyi przyczynę, ja- 
ką p. Keller w mowie swojej przypisał wojnie wło- 
skiej (list Orsiniego), przypomina, jak ta wojna po- 
wstała, przypomina, że rząd papiezki ztiknął w Bo- 
logni wraz z furgonami austryackiemi. To samo na- 
stąpiłoby w Rzymie, gdyby Francuzi to miasto o- 
puścili. Utrzymuje, że żołnierze francuzcy znajdują 
się tam w fałszywem położeniu, które nie może być 
przydłużone, sądzi, że konfederacya utrzymałaby 
w pływ austryacki, Przypomina, że radzono papie- 
żowi, żeby zaprowadził reformy, gani rząd francuski, 
że upoważniał werbunki do armii papiezkiej we Fran- 
cyi, i twierdzi że byłoby niepolitycznie utrzymywać 
nadal francuskie wojska w Rzymie dla tłumienia 
ruchu, który Francya sama wywołała. Rzym po- 
trzebny Włochom jako. stolica, status quo jest nie- 
możebny. + RER 

Odpowiedział mu p. Granier do Cassagnac: Éo- 
lityka Francyi jest katolicka i liberalna, pragnie pa- 
pieztwa bez nadużyć i wolności włoskiej bez utopii. 
Żaden członek komisyi adresu nie żąda przywróce- 
nia papieżowi prowincyj, które stracił, lecz papiez- 
two, ażeby było niezawisłe, potrzebuje Rzymui jego 
terytoryum.  Interesem Francyi i jej dynastyi jest 
utrzymać świecką władzę. Mowca występuje dalej 
przeciwko jedności włoskiej, którą uważa za nieprzy 
jazną Francvi. Wreszcie reasumując to, co poprze- 
dnio powiedział, twierdzi, że między Rzymem i Tu- 
rynem zachodzi wzajemna niechęć. -` Dopóki się nie 
zbliżą do siebie, będzie musiała Francya czekać i 
zajmować Rzym wraz z terytoryum  papiezkiem. 
Rzym musi uznać konieczność zjednania sobie po- 
parcia ze strony Europy i narodowości włoskiej, a 
Turyn konieczność zjednania sobie poparcia ze stro- 
ny katolicyzmu. Stolica święta powinna pojąć nie- 
możliwość izolowania się od Włoch, a Włochy po- 
Winny mieć ten tam wzgląd co do papieztwa. Za- 
daniem Francyi jest pojednać Włochy z papieztwem. 


Włochy. 


Listyjąę Rzymu z d. 16. marca donoszą, że 
jenerał francuzki Goyon tylko rozwinięciem całej swo- 
jej siły zbrojnej. zdołał przeszkodzić manifestacyi lu- 
du, która się miała oqpyć `d. 14 b. m, ha cześć Wik- 
tora Emanuela i jedności włoskiej. Nazajutrz jednak 
plakaty z napisami: „Niech żyje Wiktór Emanuel!* 
były porozlepiane po rogach wszystkich ulic, a ućżnió- 
wie szkoły sztuk pięknych i uniwersytetu wołali w 
salach swoich: „Niech żyje Wiktor Emanuel król 
Italii z jednoczonej! Precz Z rządem kardynałów !* 

Władzom austryackim W Wenecyj powiodło 
się mniej szczęśliwie jak jenerałowi francuskiemu w 
Rzymie, mimo bowiem wszelkich z ich strony przed. 
SIEWZiętych środków, obchodzono W całej prówincyj 
podwójna uroczystość na cześć Wiktora Emanuela, 
aa “Yjmując nawet fortee przepełnionych wojskiem 
miie Tylko dzwonieniu przeszkodziła władza, 

Poodcinać sznury od dzwonów. A 
Włoch zaje yrAżaiejsze doniesienia dochodzą pe z 

„ aulch. Podamy je tu bez wszelkich u- 
wag ograniczając sis na _ dosłownem przytoczeniu 
dwóch ustępów z dwóch qzieników włoskich. 

Dziennik turyński 
weneckich: 

„Wojska austryackie opuszczają swe pozycye 
wzdłuż Minciotu i koncentrująsię nad Padem. Hoz- 
kazy dzienne odczytane armii oświadczeją, że pro- 
wincye włoskie odebrane „Ańśtryj, będą niebawem 
odzyskane przez nią. Podczas gdy z jednej strony 
podnieca rząd austryacki zaciętą nienawiść żołnierzy 
swoich przeciwko Włochom, czuwa z drugiej strony 
najtroskliwiej nad asposobieniem pułków węgierskich, 
które jak wieść niesie, mają być niebawem rozwią- 


»Espero“ donosi z prowincyj 


zane i wcielone do innych pułków złożonych z roz- į 


maitych narodowości. Zakazano formalnie Węgrom 
słażącym w wojsku austryackim czytywać dzienniki 
węgierskie pod najsurówszemi karami.“ 

„Opinione* zapewnia, żew pułkach węgierskich 
coraz częściej zdarzają się liczne dezercye. Inne 
dzienniki włoskie utrzymują, że wojna jest blizka; 
a dziennik „Patrioto* wychodzący w Parmie donosi; 
że Garibaldi opuści niebawem Caprerę. Pisze o tem 
co następuje : 

„Jenerał Garibaldi wyznaczył stanowczo termin 
rozpoczęcia kampanii: to jest miesiąc kwiecień. Po- 
twierdzają to liczne werbunki, takie się za stara- 
niem jenerałów węgierskich publicznie odbywają. Nie 
tają oni się bynajmniej z tem, że za kilka tygodni 
przyjdzie do wojny z Austryą.* 

Wiadomość o kapitulacyi cytadeli Civitella del 
Tronto potwierdzona urzędownie. Cytadela poddała 
się 20. marca jenerałowi Mezzacapo po czterodnio- 
wym silnie utrzymywanym ogniu. 

Tak więc zniknął już dzięki Bogu i dzięki bo- 
hatyrskiej wytrwałości i jednomyślności Włochów, o- 
statni ślad rządów dawnej znienawidzonej dynastyi!... 

— Z Turynu donoszą z 22, marca. Hr. Ca- 
vour przedłożył królowi następującą listę ministrów: 
Cavour, sprawy zewnętrzne, marynarkę i prezyden- 
turę rady, Fanti wojnę, Minghetti sprawy wewnętrz- 
ne, Cassinis sprawiedliwości, De Sanctis nauk, Na- 
toli rolnictwa, Bastogi skarbu, Peruzzi robót publi- 
cznych. 

Tymczasem Perseveranza ma następującą wia- 
domość z Turynu z doia poprzedzającego: Cassinis 
nie chce wstąpić do nowego ministeryum, a w jego 
miejsce ma być mianowany Niutta. i 

Dnia 21. b. m. przedłożyła deputacya Izby kró- 
lowi adres, na który król miał odpowiedzieć między 
ioneni: „Mówią, że teraz należy być roztropnym, 
lecz gdy nadejdzie godzina próby. zastanie mnie na- 
ród na właściwem stanowisku. Ja wiem, jak mogę 
liczyć na Włochów, a Włosi wiedzą, czego się po 
mnie spodziewać mogą.'* W senacie wniósł Fanti 
projekt do ustawy względem przyzwolenia jenerałowi 
Cialdiniemu dożywotniej pensyi w sumie 10,000 fran- 
ków za zasługi dla ojczyzny położone. 


© bwieszczenie. 


Wysokie ces. król, presydynm namiestnicze „reskryptem 
z dnin 18. marca 1861 liczba 2480 zatwierdziło listy wybor- 
Lwowa przez magistrat na pod- 


cze sporządzone dla miasta i h 
tawie spisów orób-do głosowania uprawnic nych. z uwzględ- 
nieniem słusznych reklamacyj, i poleciło przełożonemu ma- 
gistratu rozdać karty legitymacyjne pomiędzy wszystkich wy- 
borców w tych listach wykazanych. 

Obok tego, wysokie prezydyum z upoważnienia Jego 
Excellencyi pana ministra stanu z d. 12. marca l. 1273; aby 
tem spieszniej odbyć samo głosowanie i uniknąć zbytniego 
natłoku wyborców, a ztąd utrudnienia tej czynności — posta- 
nowić raczyło, że akt głosowania na deputowanych w mie- 
ście Lwowie ma się odbyć w sześciu sekcyach, każda z od- 
rębną komisya wyborerą, złożoną stosownie do przepisu $. 
34 ordynacyi wyborczej. 

Chcąe ile możności przyspieszyć rozdanie kart legity- 
macyjnych pomiędzy osoby uprawnione dò wyboru na warun- 
kach ustawy gmionej z d. 17. marca 1849, ogłoszonych prze: 
magistrat plakatem z d. 6. lutego 1861 liczba 20 prez., za- 
rządzono : że karty legitymacyjne w szczególności 

a) dla wyborców z klasy zarobkowości opodatkowa- 
nych, zostających w związku cechowym, gremiów lub stowa- 
rzyszeń , doręczone im będą za pośrednictwem przełożonych 
tychże cechów, gremiów lub stowarzyszeń ; 

b) dla ws.ystkich innych tak podatkujących obywateli 
w gminie, jąk i osób do gminy przypisanych — z jedynym 
wyjątkiem poniżej w art. c) wymienionych — doręczenie kert 
legitymacyjnych nastąpi przez właściwe urzędy łandwójtow- 
skie w pięciu dzielnicach miasta. 

c) wyborcy z klasy przypisanych do gminy następują- 
cy: miejscowi dusz starownicy, urzędnicy państwa, oficerowie 
zostający na posadach z rangą oficerską i nauczyciele publi- 
czni, otrzymają karty legitymacyjne za pośrednictwem swych 
przełożonych władz duchownych, cywilnych i wojskowych. 

Dla każdej z sześciu sekcyj, na które podzieleni są 
wyborcy, przeznaczony jest do czynności głosowania osobny 
lokal w gmachu rataszowym, a każda karta legitymacyjna 
opatrzona jest prócz numeru bieżącego także numerem ozna- 
czającym lokal, do którego wyborca udać się ma w celu od- 
dania swego głosu. 

Gdy rozesłanie kart legitymacyjnych w sposobie po- 
wyższym nastąpiło przed wydaniem nowszego postanowie. ia 
wys. prezydyum z d, 20. marca liczba 2707, którem termin 
wyborów w mieście Lwowie odroczony został z d. 29, marca 
na d. 4. kwietnia 1861: przeto zwracając uwagę pp. wybor- 
ców na zaszłą zmianę magistrat wzywa uprzejmie, aby wy- 
borcy, którzy na kartach legitymacyjnych mają wyznaczony 
d. 29. marca do oddania swego głosu, zgłaszać się raczyli 
do wyborów na d. 4. kwietnia; wyborcy zaś, których 
karty legitymacyjne wskazują termin d. 30. marca, stawać 
zechcą do głosowania na d. 5. kwietnia r. b, zawsze o 
Bodzinie na karcie wypisanej i w lokalu tamże oznaczonym. 

Lwów d 22. marca 1861, 

Franciszek Króbl, 
ces, król, radzca namiestnictwa, prow. burmistrz. 


ESA ee a A aaa 


Kronika. 
(Nadesłane, — Sprawdzenie przysłowia: „Na złodzieju 


czapka gore“ przez Prusaków — Towarzystwo; SREROBIA 5. 
światy na Białorusi), 


— Odebraliśmy następny list od założyciela bezpłatnej 
czytelni w Nowym Sącza, który w całości umieszczamy: 

Założyłem bezpłatną czytelnię gazet krajowych w No- 
wym Sączu dla rzemieślników i ludu wiejskiego, w celu roz- 
wijania swobód konstytucyjnych tak solennie przez p. Szmer- 
linga prowincyi naszej zapewnionych, a zwłaszcza, że pomię- 
dzy inuemi swobodami wyraźnie zapowiedział pan Minister 


| 
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Stanu „wolność stowarzyszenia.* Użyć zaraz na wstępie tej 
wolności i skupić wszelkie rozstrzelone żywioły do życia na- 
rodowego było moją pierwszą myślą. Oparty więc na przy- 
rzeczeniach p. Szmerlinga, ogłosiłem śmiało bez żadnej rzą- 
dowej koncesyi drukowanemi plakatami czytelnią, 


Wstęp do czytelni zastrzeżony wyraźnie w dni robo- 
cze z początkiem szarej godziny aż do 10 wieczor, w święta 
i nied.iele, po skończeniu nabożeństwa przedpołudniowego: 
Otwarcie zaś czytelni zapowiedzianem było 4. stycznia bieżą- 
cego rokn w dniu pamiętnem podania adresu deputacyi na- 
szej p. Ministrowi Stanu. Na to haslo, pomimo rozsiewanych 
fałszywych wieści rozpędzenia z czytelni, zebrali się zaraz w 
pierwszym dniu liczne tłumy wszelkiej klasy chłopków przed- 
mieściowych, mieszczan, rzemieślników bez różnicy stanu, 
zamożny czy biedny, jednem wiedzeni patryotycznem poczu- 
ciem dowiedzieć się coś o przyszłych zapowiedzianych swo- 
bodach, o deputacyi, o adresie, autonomii it.p. Początek ist- 
nienia tej instytucyi okazał się już korzystnym dla poparcia 
sprawy narodowej, kiedy z tej klasy niższej wyszła inicya- 
tywa przystąpienia do wręczonego adresu p. Ministrowi Stanu. 
Tak zebrawszy w jednym dniu liczne podpisy, przesłałem 
w dniu 16. stycznia na ręce p. Fr. Smolki, w Wiedniu na- 
tenczas jeszcze zostającego. Widok zgromadzenia naszego jest 
miłym i pocieszającym, bo chociaż założyłem czytelnią dla 
uboższych klas rzemieślników i ludu wiejskiego, to jednak 
złączyli się i majętniejsi obywatele wiejscy , możniejsi mie- 
szczanie i tutejsza inteligencya z bratnią pomocą dla niż- 
szych od siebie braci. Nie ma tu względu dla bytu materyal 
nego, siedzimy bowiem, jak w świątyni jakiej, bogaty mie- 
szczan między uboższym rzemieślnikiem, a gdy zagości do 
nas obywatel wiejski, to zabierze miejsce obok przedmieścio- 
wego chłopka; nie ma tu także i osobnej trybuny dla c. k. 
urzędnika obwodowego, któren z nakazu wyższego zasiada 
między rzemieślnikami dla cenzury czytelni, 


Każda wieść o kraju naszem, każdą choćby najmniej- 
sza nadzieja zapowiedzianych swobód narodowych, okrasza 
lice patryotów wielką radością — odczytuje się bowiem licz- 
nie zgromadzonym najważniejsze artykuły głośno, tak znowu 
wieści o wypadkach warszawskich z 25. i 97, lutego, krwią 
-zbroczońć ulice poległych bezbronnych ofiar boleśnie dotkneły 
braci naszych, Za braćmi, bracia boleli. Szmer i oburzenie 
powszechne, panujące w czytelni byłó jedyną zemstą prze 
ciwko barbarzyńskiej tłuszczy moskiewskich sałdatów, prze- 
ciwko ościennym etropejskim Druzom; jedyną zaš ulgą zra- 
nionych sere była żałobna pamięć uczynionego nabożeństwa na 
dniu 6. marca w kościele parafialnym, 


Tak więc wszęTzie, gdzie tylko idzie o dobro na- 
rodu, o poparcie sprawy narodowej,’ postępują nasi miesz- 
kańcy śmiało na raz wytkniętej drodze, owiani jednem tchnie- 
niem, jednem poczuciem narodowem. Uczucia te olLazały się 
najjawniej na odbytem w. dniu 14. marca przedwyborowem 
zgromadzeniu w tutejszej szkole normalnej, pokazało się, jak 
wiele siły moralrej, jak wiele gorącej miłości do ziemi oj- 
czystej istnieje w tej klasie narodu polskiego , jednogłośnie 
wybrano męża z cywilną odwagą, gotowego równie do po- 
parcia wszelkiemi siłami sprawy narodowej i do wywalczenia 
instytucyj dla naszego miasta tak wielce pe żądanych. Mała 
tylko garstka tutejszych malkontentów na czefć z p. burmi- 
strzem przyłączyła swoje głosy do głosów tutejszych e. k. u 
rzędników rozstrzeliwszy takowe na pięciu kandydatów. 


Dla sparaliżowania jedności klasy mieszczańskiej w wy- 
borze swego kandydata znalazł się wnet środek ukrytej bro- 
ni, bo zaraz wyszło obwieszczenie urzędowe, aby podatki do- 
mowe z lgo kwartału 1861 roku każden wyborca uiścił do 
duia 23. b. m., gdyż tylko ten otrzyma kartę legitymacyjną 
s prawem głosowania. Obwieszczenie chocaż dawniejszej 
d«ty dopiero u nas 20 marca publik wano, jakby naumyślnie 
tylko 38 dni czasu placącym zostawiając, a co większa, że 
od pumiętnych czasów na termin do płacenia podatków do- 
mowych i gruntownych 1go listopada i 1go maja każdego 
roku ustanowionym był w naszym mieście. Tak został re- 
zultat wyborców deputowanego przez urzęda tutejsze dop'ety-— 
mieszczanom bowiem niepedcbna osiągnąć głosu wyborczego, 
gdyż w 3 dniach żaden rzemieślnik bogatszy czy biedny i 
posiadacz domu nie znajdzie tyle pieniedzy, aby nadchodzące 
święta wielkanocne opędzil i podatek taki, któren podziś dzień 
zawsze w maju płacił, antycypatywe składał. — Otoż to 
zwiastuny zapowiedzianych swobód!!! 


Kończąc moje sprawozdanie winiepiem wyrazić gorli- 
wość p. Rudolfa Zamojskiego zarządcy tutejszej apteki, któ- 
ren, starannie popiera zbawienny cel tego instytutu, nietylko 
poświęcając czas swój wolny na głośne wespół zemną odczy- 
tywanie ważniejszych artykułów dziennikarskich licznie zgro- 
madzonym ną każdem prawie posiedzeniu, lecz dając prócz 
tego do czytelni dwa własne dzienniki. 


Godnym wspomnienia i wyrażenia publicznej podzieki, 
składam takowe wraz z moimi czytelnikami, mianowicie: 


J. O. Xięż. J. Sapieżynie za ofiarowane w numerycznej ilości 

69 sztuk xiążek polskich i „Tygodnika katoliekiego*— pisma 
peryodycznego w Grodzikach wychodzącego. 

W. Karolowi Cieszewskiemu za pismo peryodyczne 


„Czytelnia dla młlodzieży* i 1 cxemplurz „Sierotek Het- 
mańskich, 


W.  Hipolitowi Stupnickiemu za czasopismo „Przyja: 
ciel domowy.* 


W nagrodę za ofiarowane dary J. O. Xiężno iWy zacni 
mężowie zbierzecie plony przyszłej oświaty swoich niższych 
braci, 


Racz przyjąć szanowna Redakcyo sprawozdanie to o 
instytucyj trzechmiesięcznego istnienia, i zbawienne skutki 


tegoż powyżej wskazane — niechaj będzie to wskazówką ku 
zagrzaniu czytelników twoich szanowna Redakcyo do dania 
bratniej pomocy i zbliżenia się do tej klesy ludu, zasilajace ją 
jużto oświatą własną, dobremi xiążkemi lub datkiem pie- 
niężnym. 


Nie wątpię, że i szanowna Redakcya poświęci jeden 


exemplarz swego pisma dla fundacyi stałej tegoż zakładu a 
Pan Bóg pobłogosławi świętej naszej sprawie. 


Ludwik Srorzyński, 
założyciel Czytelni. 


— Gwoli sprawdzeniu przysłowia: „Na złodzieju cza- 
pka gore“, niech posłużą dzisiaj ucieszne wydarzenia, które 
wyczytujemy w korespondencyi z Poznańskiego Gazety Co- 
dziennej. Oto Prusacy, jedni z najzjxdliwszych i najniecniej- 
szych nieprzyjaciół narodowości polskiej, biedzą się nieuda- 
wanym wcale strachem. Są oni przekonani, że lada chwiła 
zawoła ich sprawiedliwość do rachunku i zakrzyknie-groźnem 
a uczciwości i chciwości pruskiej wcale nie miłem słowem 


„Redde quod debet“. Truchlejących przed tą niezbędną kie- 
dyś a tyle nienawistną im katastrofą, przeraża każdy cień, 
każdy fgiel, każda drobnostka, zdolne zatrwożyć tylko pote- 
żnego tchurza obdarzonego jeszcze bardzo nieczystem sumie- 
niem, Tak n. p. zdarzyło się niedawnemi czasy, iż w Teme- 
sznie, starożytnem grodzie Piastów, zaimalował ktoś w nocy 
ratuszowego orła pruskiego farbą. Owoż ledwie nadszodł 
poranek, stał się w mieście wielki lament i krzyk, wrzawa i 
hałasy, raporta i śledztwa, Monarchia pruska w niebezpie- 
czeństwie, Trzemeszno gniazdem buntu itp, itp. Postanowio- 
no natychmiast sprowadzić silną załogę wojskową , a to czem 
prędzej i jak najliczniejszą. Tymczasem coż się ze śledztwa 
wykrywa. Oto jakiś zuboźały piekarz, który na bułki swoje 
dostatecznego nie miał odbytu i jakiś biedny Żandarm dymi- 
Syonowany, przyznają się w końcu żałosnym głosem , że nie 
wiedząc w jakiby sposób biedzie własnej przyjść w pomoc 
a zarazem trochę ruchu handloweg» i pieniężnego miasiu 
przysporzyć, zamalowali owego nieszczęśliwego orła w prze- 
konaniu, że sprowadzą tym sposobem niechybnie wojskową 
załogę do miasta, która ożywi ludność i handel. 


Druga anegdota niemniej prawdziwa zdarzyła się w 
krobskim powiecie, w okolicach Rawicza. Do jakiegoś spo- 
kojnego i poczciwego proboszsza zjeżdżą na raz p. landrat, i 
rozpoczyna tak na probostwie jak we wsi rozwlekłe poszuki- 
wania i przepytywania o jakieś składy zakazanych mundurów 
i podejrzanych przyborów. Rzecz się w żaden sposób wy- 
świecić nie chce, bo nikt nie rozumie o co chodzi; poczci- 
wemu zaś xiędzu zdaje się, że z nim grają w jakieś rebusy 
czy zagadki. Po długich naveszcie korowodach, wpada jakiś 
bystrzejszy dowcip na nić przewodnią, która prowadzi w 
końcu do pożądanego rozwiązania zagadki. Oto przed nieja- 
kim czasem zabawiało się kilku obywateli okolicznych polo- 
waniem, a zsiąbłszy doskonale i będąc bliżej probostwa jak 
domu, wstąpili do znanego sobie dobrodzieja, by zagrzać się 
i posilić gościnną przekąską. Byli zaś w czamarach i roga- 
tywkach. Jakiś landsman, ile wnosić można, niczbyt oswo- 
jony z polskim strojem, a z powodu zaniedbania wstrzemięźli- 
wości z niepewnym wzrokiem, ujrzawszy z daleka wąsate 
postacie z duheltówkami na plecach a przytem nie we fra- 


„kach i trójgraniastych kapeluszach, tak się przeląkł, że dał 


co tchu drapaka opowiadając po drodze, jako widział u pro- 
boszcza polskich żołnierzy i polskie mundury. Wieść ta prze- 
chodząc przez lękliwe usta pruskie doszła wreszcie do land- 
rata w postaci wielkiego skłądu mundurów i przyborów wo- 
jennych, ukrywanego na probostwie. 


Na Białorusi zawiązało się Towarzystwo szerzenia 
oświaty pomiędzy ludem tak wiejskim, jak miejskim. Towa- 
rzystwo to zamierzyło własnem kosztem nabyć w mie scach 
odpowiednich domy na zakłądy naukowe i zaopatrzyć je nie- 
zbędnemi do nauki xiążkami, narzędziami i t. p. Zdolnī jsi 
uczniowie pobierać będą nauki gimnazyalne a nawet do uni- 
wersytetów kosztem Towarzystwa wysyłani będą. W skład 
stowarzyszenia wchodzić mają: członkowie honorowi, opieku- 
nowie i współpracownicy, pierwsi obowiązani do składek do 
browolnych i nieokreślonych żadną liczbą, inni zaś do pe- 
wnych í stałych. 


W myśl uchwały na ogólnem zgromadzeniu 
dnia 31. stycznia 1861 jednogłośnie zapadłej, zło- 
żoną została komisya „Wydawnictwa xiążek dla lu- 
du* ; działania tej komisyi będą w osobnych sprawo- 
zdaniach publieznie przez pisma czasowe ogłaszane. 


Niniejszym listem radzibyśmy tylko zwrócić u- 
wagę szanownych obywateli kraju, iż oświecanie ludu 
wiejskiego — jako jedno z najtrudniejszych usiłowań 
w każdym narodzie, a tym bardziej u nas, przy ty- 
lu nieprzyjaznych okolicznościach, — tylko przez 
gorliwe, stateczne i wytrwałe współdziałanie wszyst- 
kich obywateli kraju — pożądany skutek przynieść 
może. 

Niezrażanie się początkowem . niepowodzeniem 
i wielkiemi trudnościami, jakie na tej drodze na- 
potkać musimy, będzie naszym pierwszym obowią- 
zkiem ; stójmy wytrwale przy powziętym zamiarze, 
a cokolwiek w tym kierunku osiągnąć zdołamy, bę- 
dzie zawsze nieobliczonej doniosłości do sprawy na- 
rodowej. 


Rozpowszechnianie pisemek ludowych, które 
Komitet za stosowne uzna — jest jednym z obo- 
wiązków, jakie Towarzystwo na siebie przyjęło, w 
moc powyższej, jednogłośnie przyjętej uchwały. Obo- 
wiązek ten jest bardzo ważny i musi być ściśle, gor- 
liwie, i z obywatelskiem wylaniem się dla sprawy, 
przez szanownych członków Towarzystwa wypełnia- 
nym: inaczej bowiem, całe przedsiębiorstwo, zamiast 
być użyteczną instytucyą narodową, — stanie się 
nieużyteczną a kosztowną zabawką. Jednomyślna u- 
chwała, dotycząca oświaty ludu, będzie zawsze pię - 
knem świadectwem naszych dobrych chęci, — niech- 
że usilna, choćby z ofiarami połączona wytrwałość, 
świadczy o naszej silnej woli. Nie od komitetu, ale 
od członków Towarzystwa zależyć będzie, wlać du- 
cha w całą tę mozolną pracę. 


Komitet pragnąc poruszyć wszystkie sprężyny, 
mogące nadać ruch tak ważnej sprawie, zażąda później 
osobnem wezwaniem do Szan. Korespondentów, by co 
kwartał zdawali dokładne sprawozdania z usiłowań 
około rozpowszechnienia pisemek ludowych ; które to 
sprawozdania w pismach czasowych ogłaszane będą. 


Na dzisiaj komitet, uwzględniając ważność o- 
becnej chwili — przesyła panu exemplarze broszury 
„O czem to dziś u nas każdemu wiedzieć należy*, 
najlepszej, jaką w takim rodzaju znaleźć można by- 
ło, a której wydanie z przyczyn od nas niezależnych 
spoźniło się, byś je pan rozdzielił między członków 
Towarzystwa swego powiatu do dalszego rozpowsze- 
chnienia między lud prosty. Fundusze wydawnictwa 
są do dzisiaj tak szczupłe, iż koniecznością jest, by 
członkowie zwrócili na ręce pana koszta druku. 


Zarazem uchwalił Komitet na wniosek komisyi 
redakcyjnej, iż. przy zupełnej niemożności wy- 
dania w obecnej chwili osobnego pisma czasowego 
dla ludu, popieranie pisma „Dzwonek* do obowiąz- 
ków Towarzystwa zaliczyć potrzeba; chciej więc Pan 
zawezwać członków Towarzystwa swego powiatu, by 
w myśl tej uchwały starali się czasopismo „Dzwo- 
nek“ dla użytku ludu prostego w tej okolicy prenn- 


merować, i czy za pośrednictwem szkółek, czy lu- 
dzi pismiennych we wsi według lokalnych okoliczno- 
$ci — między ludnością miejscową rozpowszechniać. 
O czem jak i o wszystkich innych staraniach około 
oświaty ludu, komitet w danym cząsie dokładnego 
sprawozdania żądać będzie. 

Upraszamy także Panów korespondentów, aby 
dołożyli starania, iżby wybory po powiatach posłów 
na sejm jak najlepiej wypadły. 

ŻE komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego. 


We Lwowie, dnia 19, marca 1361. 


Referent : 
Piotr Wasilewski. 


Wiceprezes Towarzystwa: 
Kaziwierz hr. Krasicki. 


Sekretarz: 


Stan. Przyłęcki. 


Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe. 


Ceny targowe 


we Lwowie dnia 22. marca. 


w wal. aust łe. zł. c. 

Pszenicy maca niższo austr. . - « « > š — do 5 60 
Żyta f > go iwo i 80, 4— 
Jęczmienia „ P » 2 40 „ 2 566 
Owsa E s m ,- N. 2190 
Grochu n -= 5 WZW 4 40 
* Hreczki » $ n 4 go—5 8 6 
Kartofii n n n p 1607 2 10 
Siana  cetnar „ 1, 120 
Słomy , S ar ai gpm 56 „> — 65 
Drzewa twardego sążeń niższo-austr. . „ 15 — „, 16 — 
miękkiego n n „ll =p 11 50 


Okowity 30stopniowej, bez akcyzy, masa „ — 48 n — — 

Przypędzono dnia 20. marca na targowicę 47 sztuk 
wołów, z których jeden mógł wydać mięsa 315—315 funtów 
a łoju 36—40 funtów. Sprzedano je po 66 50 c.—70 zł. w.a. 


Firma: B. Spiro. 

Wrocławska giełda i targ zboża. Sprawozdanie przy: 

sięgłych maklerów dnia 20. marca 1861, pierwsza 

godz. po poł. Powietrze mgliste rano 3° ciepła. 

Pszenica: szefel wagi cłowej 84 ft: biała 78—94 sr. gro 
szy. (korzec 8 złr. 62 c—10 złr. 40 e. srebrem); żół 
ta 76 93 sr. gr. (korzec 8 złr. 40 c—10złr. 290.8T 
popyt dobry. 

Żyto: szefel w. c. 84 ft. 57—62 sr. gr. (korzee 6 złr. 
31 c—6 złr. 86 c. sr. łatwa sprzedaż, 

Jęczmień : szefel w. c. 70 ft. biały 46 -54 sr. (korzec) 8"- 
6 złr. 9 c—5 złr.97 c. s.) Żółty 40—44 najlepszy 48 
sgr. (korzec 4 złr. 44 c,—d zł. 87c. naj. 6 złr. 81c 
niezmienne. 5 

Owies: szefel w. c. 47 ft. 20—31 sr. gr. (korzec 3 złr. 
21 c. —3 złr. 43c. sr.) leniwo. 

qTymotka (Brzanka): cet. 9—11 tal. (13 złr. 50 c—16 złr 
75 e.) mdła sprzedaż. 

Groch : szefel warzywny 62—63 sr. gr. (korzec 6 złr. 86 e. do 
6 złr. 97 c. sr.) pastewny 52—54 sr. gr.: (korzec 
5złr.75 c.—5 złr. 97 c. s.) bez popytu. 

Olejne: (Rzepak) szefel 84—94 sr. gr.; (Kor. 9 złr. 30 c. 
—10 złr. 40 c. sr.) letniego szefel 69—79 sr. gr 
(kor. 7 zł. 63 ©.—8 zł. 73 c.) bez ruchu. 

Konicz: czerwony ord. 10 — 11 tal. średni 12 — 
13 tal. dobry do 16 tal.; biały ord. 6—8 tal 
średni 11 = 138 tl. dlóbry 15 — 17: dosko 
pały do 21'/, tal.). czerwony mdło, biały poszukany 

Spirytus: za 100 kwart (80 mas. wied.) 20*/, tal. 31 
zir. 18'/, ©. Sr. 


Dnia 26. Marca. gotówką 
Dukat: holenderski . . » >» wal. austr. 6 zł. 87 e 
Dukat cesarski +: « « * * * p a 6 „915 
Półimperyał zł. rosyjski = m tly SS 
Rubel srebrny rosyjski . . *« n $ 3 y aE 
Talar pruski » « ; z » r 
Galic. listy zastawne W w. *« + n = 82 a — 
Galic. listy zastaw. w m. k. za 100 zł. p bez 86 » 151 
Akcye galie. kol. żel. Karola Ludwika kupo- ** n — » 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 62 „ 15 p 
5%, Pożyczka narodowa « « è». s » ZW 100%5 


kurs wiedeński papierow 
i wexli. 
Dnia 23. Marca. 

Z pożyczki narod. po 69, za 100 złr. 76. 70 Metaliki 
po 5°% za 100 zł. 64. 80 po 4'/,%/, za 100 zir. —.—; PO 
4°/, za 100 złr. —.—. Obligacye inde mnizacyjne: 
Siższej Austryi po 5°% za 100 zł, —.—. Węgier —.—. Gar 
licyi —— 5; Bukowiny —.,—; Akcye Banku narod. sztuk» 
714.— ; instytutu kredytowego dla bandlu i przemysłu 162.50. 


Telegrafowany 


Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckiej 

waluty — — Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 

10 funtów szterl. 147. —. Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 

Paryż za 100 fr. ——* Monety: Dukaty e. mennicze 6. 97 

dukaty c. pełnej wagi 6.95. koro.sy —.—. półkorony ——. 
Ażio od srebra 146.50. 

O O O OO O 

Kurs papierow. 
Giełda wiedeńska z dnia 23. marca.  ) 

5 "/, metaliki na wal. austr. 64 zł. 80 c. 

5%, pożyczka narodowa, « . « * * * * ZQ że 165 

5 "ly obligacye indemnizacyjne galic. « + + 62m 90 „ 

n A bukowińskie . 6l „ 85, 

n » węgierskie . . 65 „ 455 

Listy zast. 5 0/, banku narod. 12miesięczne |. 99 „ 50, 

n n 6letnie 102 p» —.» 

» A OEE E a SV 

U n losowane «. «e: dlp 25 » 

4'/, towarz. kredyt. galic: za 100 zł. . . + 88a — » 

Akcye banku narod. austr. za 1000 zł. 718 » — n» 

zakładu kredyt. za 200 zł. 168.„ 90.» 

kolei północnej za 1000 zł. . 2072» — * 

n 


„ galic. za wypł. 140 zł. (70 


Wydawca: Ludwik Skrzyński, 


YW: 166 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 23. marca. 

Hotel rosyjski: PP. Blitz Józef i Mikulicki Salomon z 
Odesy. Hr. Kownacki Antoni c. k. por. z Czernicy, Flo- 
ręcki Maryan z Warszawy. Floręcka Klementyna z Brodów. 

Hotel europejski: Chodkiewicz Marya z Mohilewa w 
Rosyi. Stanczany Michalina z Rosyi. Bar. Bronicka Klemen- 
tyna z Stryja. 

Zajazd Leszczyńskiego : Straż Felix z Czernuszowicz, 
Gilewicz Romuald e. k. por. z Tarnopola. 

Zajazd pod żelazną koleją: Kober Jan z Ferdynandów- 
ki. Stecher Jan z Turynki. Skryszewski Jozef z Skoryk. — 


następujące 


dnia 24. marca. 
Hotel rosyjski: Rosenthal Teodor z Paryża. 
Zajazd pod żelazną koleją : Urbański Ludwik z Woj- 
towa. — 
Zajazd Kryniekiego : Lenczewski Antoni z Derewacza, 
Szymonowicz Julian ze Srok. — 


dnra 25. marce. 

Hotel rosyjski: Hr. Rzewuski Leon z Krakowa. Za- 
wadzki Karol z Kruszelnicy. Ochocki Józef z Dobropola. Smo- 
leński Józef z Kruszelnicy. 

Hotel Langa. Paszkowski Jarosław z Kijowa. Gor- 
tard Henryk c. k. podpółk. z Gródka. 

Hotel krakowski: Berczowski Cyryl z Tarnopola. 

Hotel europejski: Malczewski Julian z Skwarzawy. 

Zajazd Leszczyńskiego: Grocholski Julinsz z Wybra- 
nówki. Hr. Lanckorońska Roża z Poddubiec. Falkowski Mel- 
chior z Witryłowa. 

Zajazd pod tygrysem: 


dzonych od mieszczan dokumentów. 


Falkowski Michał z Głuchowa. 


bądź od samych pp. Skibniewskich. 


Wyjechali ze Lwowa. 

dnia 23. marca. s 

PP. Borowski Leon do Krawicy. Kirchmajer Jan do 

Bnkaczowiec. Bar. Horoch Seweryn do Moraniec. Urbański 

Rudolf do Dobrosina. X. Leszczyński Adryan do Łąki X. 

Czermiński Alexander do Kozowy: Berezowski Henryk do 
Wodnik. 


dnia 24. marca. 

PP. Hr. Morsztyn Tadeusz do Krakowa. Starzyński 
Bojomir do Derewni. Abisz Abrxham do Wróblik. Bar. 
Boxberg w. c. k. pułk. do Rndowiec. 

dnia 25. marca. 

PP. Gilewiez Romuald ©. k. por. do Wiednia, Wodiera 
Tomasz do Rykowa. Romankiewicz Edward do Skolego. 
Patry Józef do Perhińska. Sranczany Michalina i Chodkiewicz 
Marya do Rosyi. * Biber Leopold do Czerniowiec. Simono- 
wicz Józef do Srok. 


wyroku takiego uszkodzić nie mógł, 


TTTYZLETEO W AE 


TNSZRALC 


W kamienicy Dra Schrótera przy ulicy Jezuickiej pod l. 156%, jest 


para pięknych młodych koni, 
mało używana kareta niska 


(krammer), tudzież 
pojazd, uprząż na konie 


W tej samej kamienicy jest pomieszkanie na 1. piętrze, składające się z sześciu 
slajni, wozowni itd. od f. ezerwca do najęcia. 


za gotową zapłatę natychmiast 


do sprzedania. 


t dużych pokojów, z kuchni, 
| Tamże są także 
do sprzedania prawdziwe wina Tokajskie 


beczkami z własnych winnie po cenach produkcyjnych. 


Bliższa wiadomość w tej samej kamienicy na I. piętrze. 471 


UG EDGG GG GCAGIGBAGOGIEGEGE 
en 50A 


Jaśnie Wielmożna Pani Niezabitowska 


Z zeszłorocznego zbioru są 
do nabycia zdrowe, czyste nie- 
| zawodnie kiełkujące 


` NASIONA 


najlepszej jakości, jako to: 


z domu Hrabina z Daninów Bor- 
kowska złożyła u mnie na ręce Wgo Borow- 
skiego 10 zł. w. a. za moje mazury wydane 
pod tytułem „„Polskać, z których cały czy- 
sty dochód przeznaczony na pomnik J. N. Ka- 
mińskiego, za co jak najszczerzej dziękuję 

Nasiona burgundskich buraków pastewnych, 
cukrowych buraków, nowej angielskiej brw- 
kwi olbrzymiej „Rutabaga“, nowej wiel- 
kiej franeuzkiej olbrzymiej marchwi z nacią 
zieloną, włoskiego, francuskiego i ory 
ginalnego angielskiego Rajgrasu, brzanki 
i wszelkie inne szacowne nasiona pastewne, 
tak osobno jako też i w dobrej mieszaninie; 
tudzież nasiona dobrego polnego sporku 
(Ackersporgel) na użytek wcześnej paszy zie- 
lonej, oryginalnej amerykańskiej kukurudzy, 
(Lea) prawdziwej franeuzkiej lucerny, czer- 
wonej i białej koniczyny, tudzież inkarnet- 
kt, esparselte oraz czerwonej olszy, białej 
brzozy, grabiny, jasiona, jodły, modrzewiu, 
świrku, sosny i t. p. nareszcie ziarnka gru- 
szkowe i jabłkowe i wszelkie inne szacowne 
rodzaje nasion, kwiatów i jarsyn polnych 
leśnych i gospodarskich. 


A. HORN 


we Lwowie, l. 554 m. pod „głowa cukru. 


Tytus Tyc. 


48 1—1l 


pEi zz z o A 


KWIAT HERBATY PECCO 


otrzymalem w dobrym, lepszym i najlepszym gatunku w zna- 


cznym zapasie, Í zalecam go w oryginalnych skrzyniach oło- 


wianych w drzewo oprawnych, mniej więcej po 60 funtów, 
albo w odważonej ilości aż do '/, funta z dobrem opakowa- 


niem i po cenach od 2'/, złr. do 8 zł. w.a. od funta polskiego. 
Po cenie ostatniej przedaje się najlepszy jaki istnieje gatu- 
nek. Niemniej zalecam najlepszy gatunek czarnej an- 


gielskiej herbaty Pecco, funt po 4 zł, w. a 


Równocześnie zwrącam uwagę : na moje 


butelka po 
1 złr, i po 


° . . r . 
węgierskie wino reńskie, 
80 kr. w. a. CO do gatunku stoi na równi z prawdziwem 
winem, tak zwanem „Liebfrauenmilch* i „Riidesheimer*, i na 


Rum z Jamajki. 


Łaskawe zamówienia przesyłam pocztą wozową na 
wszystkie strony i W każdej ilości, 


We Lwowie dnia 1. lutego 1861. 


0. T. 


dosko- 
nały 


cz 


Winckler. (2) 


(45. 1—6) 


NIS SZYCIE 


Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. 


„Przegląd powszechny“ w Nr. 35 z dnia”23. marca b. r. ogłosił 


ODWOŁANE. 


W numerze 103 „Przegladu Powszechnego* z roku zeszłego zamie- 
szczono korespondencyę „Z nad granicy krajów zabranych“, której autor podaje 
między innemi do publicznej wiadomości, że pan Skibniewski, właściciel mia- 
steczka Dunajowiee, cheąe wstrzymać wykonanie wyroku najwyższej instaneyi 
wydanego na korzyść mieszczan tego miasteczka, którym zaprzeczał tiii 
przywilejów nadanych im przez królów polskich, dopuścił się wspólnie z adwo- 
katem Michałowskim i urzędnikami rosyjskimi rozmyślnego uszkodzenia wyłu- 


0d czasu ogłoszenia inseratu w „Głosie*, wyglądaliśmy udzielenia nam 
w tej sprawie bliższych szczegółów i dowodów bądź od autora korespondencyj 


Z przyjemnością możemy dzisiaj na podstawie świadectw, jakie najstarszy 
z braci Skibniewskich do Lwowa przywiózł, ogłosić zupełnie mylnem do- 
niesienie o panu Skibniewskim w owej korespondencyi zawarte, 4 l 

Wedle owych świadectw bowiem, pan Skibniewski właściciel Dunajowiec 
nigdy z mieszezanami tego miasteczka o ich przywileje się nie i: 
z tej więc prostej przyczyny najwyższa instancya na korzyść mieszczan MER. 
go wyroku wydawać nie potrzebowała i nie wydała, 
także doniesienie o rozmyślnem uszko- 
dzeniu wyroku takiego przez Pp: Skibniewskiego jest zupełnie fałszy wem. 


a tem samem p. Skibniewski 


Najnowsze wiadomości. 


Dzisiejsza poczta nie przyniosła nam dzienni- 
ków wiedeńskich, które dla święta uroczystego nie 
wyszły w poniedziałek. Nie doszły nas także pisma 
warszawskie. 

Pod właściwemi rubrykami znajdą czytelnicy 
telegramy zawarte w dziennikach z dwóch dni po- 
przedzających, które następującemi uzupełniamy : 

Londyn. 28. marca. Lord John Russell po- 
wiedział dzis w Izbie niższej, że ludność warszawska 
złożyła dowód wielkiego umiarkowania pod wpływem 
okoliczności prowokujących. 

— Wrocławska gazeta donosi, że rosyjski am- 
sy „dą Wiedniu DR Poza oświadczyć 

gói , jako Rosya czyni xięcia Czarnogóry oso- 
pw odpowiedzialnym za to, ażeby Czarnogórcy nie 
brali udziału w niepokojach w Hercogowinie. Ener- 
giczna nota Rosyi w tej myśli została przesłaną xię - 
cia Czarnogóry. 

Sztutgarda, 23. marca. Rząd przedłożył 
izbie regulamin rękodzieł na podstawie zupełnej wol- 
ności przemysłowej. Szef ministerstwa oświecenia p. 
Riimelin podał się do dymisyi, Izba się odroczyła. 

Konstantynopol, 20. marca. Porta przy- 
jęła przydłużenie okupacyi francuskiej 
do 5. czerwca. 


w Syryi 
Komisya internacy onalna żąda spie- 
sznej exekucyi skazanych w Bejrucie.  Vely-Basza, 
nowy ambasador Turcyi, odjedzie 27. marca do 
Marsylii. Dyrektor telegrafów Daoud-Effendi odjechał 
do Francyi, gdzie będzie reprezentował portę przy 
likwidacyi pożyczki Miresa. Przeznaczony do Persyi 
ambasador sardyński bawi tu jeszcze, gdyż jego listy 
wierzytelne spaliły się podczas pożaru gmachu am 
basady sardyńskiej. Patryarcha grecki exkomuniko- 
wał trzech biskupów bulgarskich. W Smyrnie zaka- 
zano nowo Wydawany grecki dziennik. 

—_ Według wiadomości z Washingtonu z 13. 
b. m. nie chciał prezydent Lincoln wysłuchać komi- 
sarzów państw południowych. Konstytucya południo- 
wa została ogłoszona; odbiera cudzoziemcom prawo 
głosowania przy wyborach urzędników. 


SRB uł sp oi Couto ga, 
CE” 7 powodów od Re- 
dakcyi niezawisłych opóź- 
niło się wydanie niniejsze- 
go numeru. 


